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K a to w ick a „ P o lo n ja “ .ro z p a tru ją c w y ­
n ik i o d b y ty c h św ie żo w y b o ró w d o S e jm u  
ś lą sk ie g o , p o w ia d a , ż e n a z n a k ż a ło b y  
n a le ż a ło b y o p u śc ić f la g i d o p o ło w y m a sz ­
tó w . „ P o lo n ja “ o d n o s i to d o w o je w o d y  
G ra ż y ń sk ieg o i d o sa n a c ji ś lą sk ie j, k tó ra  
w a lk ę w y b o rc z ą s ro m o tn ie p rz e g ra ła .

N ik t z p a trjo tó w  i w o g ć V lu d z i ro z ­
są d n y c h , sa n ac ji ż a ło w a ć n ie b ę d z ie . C o  
z e w z g lę d u n a sa n a c ję s ię s ta ło , d o b rz e  
s ię s ta ło . P o n io s ła k lę sk ę w y b o rc z ą i n a  
n ią te ż ja k n a jzu p e łn ie j z a s łu ż y ła .

N a m  je d n a k n ie c h o d z i ty lk o o sa n a ­
c ję , ile o p o s tę p y N ie m c ó w  n a G . Ś lą sk u . 
A p o s tę p y te p rz y św ież o o d b y ty c h w y b o ­
ra c h ś lą sk ic h są ta k ie , ż e is to tn ie n a le ża ­
ło b y o p u śc ić f la g i d o p o ło w y m a sz tó w . —  
N ie m a c o s ię łu d z ić , a n i te ż c z e g o ś w  
b a w e łn ę o w ija ć . N ie m c y n a Ś lą sk u o rg a ­
n iz u ją s ię , sk u p ia ją p o lity c z n ie i z rę c z n ie  
w y z y sk u ją n ie z g o d ę w o b o z ie p o lsk im , 
k tó rą w y w o ła ła i s ta le w y w o łu je sa n ac ja ,  
ja k to o k a ż e s ię z d a lsz y c h w y w o d ó w .

P rzy p a trz m y s ię p rz e d e w sz y s tk ie m  c y ­
fro m , k tó re d a ją p o d s ta w ę d o w y sn u w a ­
n ia w n io sk ó w . N ie m c y u z y sk a li o b e c n ie  
2 0 5 .0 0 0 g ło só w , g d y p rz y w y b o ra c h d o  
S e jm u p o lsk ie g o w  W a rsz a w ie w  1 9 2 8 r . 
z d o b y li ty lk o 1 6 4 .0 0 0 g ło só w . A c o d o  
m a n d a tó w  p rz y o s ta tn ic h w y b o ra c h d o  
se jm u ś lą sk ie g o so c ja liśc i n ie m ie cc y s ta -  
c ili w p ra w d z ie je d e n m a n d a t, a le n a c jo ­
n a liśc i n ie m ie c c y , z o rg a n izo w a n i w  „ D e u t­
sc h e G e m e in w a h lsc h a ft '1 , u z y sk a li a ż trz y  
n o w e m a n d a ty , ta k , ż e licz ą w  se jm ie ś lą ­
sk im  1 5 p o s łó w . R e p re ze n tu ją n a jsiln ie j­
sz y licz e b n ie k lu b w  c a ły m se jm ie ś lą ­
sk im , lic z n ie jsz y n a w e t o d k lu b u p o s ła  
K o rfa n te g o , k T Ó ry z d o b y P  IS m a n d a tó w , & ’ 
te rn b a rd z ie j s iln ie jsz y o d k lu b u sa n a c y j­
n e g o , k tó ry re p re z e n tu je 1 0 p o s łó w .

N ie m c y ja k o n a jsiln ie jsz y k lu b w c a ­
ły m  se jm ie m a ją z a is te p o w ó d d o ra d o ­
śc i i d a ją te m u te ż w y ra z w  c a łe j p ra s ie  
n ie m ie c k ie j n ie ty lk o w  P o lsc e , a le i w  
R z e sz y N ie m ie c k ie j. E c h a z a ś ty c h tr iu m ­
fa ln y c h a rty k u łó w  p ra so w y c h w d z ie n n i­
k a c h n ie m ie c k ic h , ro z c h o d z ą s ię p o c a łe j 
E u ro p ie . „ P o la c y n a Ś lą sk u s ła b n ą , N ie m ­
c y m o c n ie ją " —  o to ta k ie i p o d o b n e g lo sy  
ro z b rz m ie w a ją w p ra s ie e u ro p e jsk ie j. S ą  
to is to tn ie rz e c z y , k tó re p o b u d z a ć m u sz ą  
d o ja k n a jp o w aż n ie jsz y ch re f le k sy j z p o l­
sk ie j s tro n y .

T e n s ta n rz e c z y m a m y d o z a w d z ię c ze ­
n ia p rz e d e w sz y stk ie m ro z b ija n iu sp o łe ­
c z e ń s tw a p o lsk ie g o p rz e z sa n a c ję , n a c o  
s łu szn ie z w ra c a u w a g ę „ P o lo n ja " , p o d n o ­
sz ą c p o m ięd z y in n e m i, ż e ro z b ijan o sy ­
s tem a ty c z n ie „ K a to lic k ie T o w . P o le k ” , 
ro z b ija n o „ K a to lic k i Z w iąz e k L u d o w y " , 
„ Z w ią z e k P o w sta ń c ó w " , ro z b ija n o P . P . S . 
N . P . R . i „ P ia sta " , ro z b ija n o c h rz e śc ija ń ­
sk ie z w ią z k i z a w o d o w e i Z je d n o c z e n ie Z a ­
w o d o w e P o lsk ie , ro z b ijan o o rg a n iz ac je  
sp o rto w e, ro z b ijan o lu b u s iłu je s ię ro z b ić  
„ S o k o ła " , n a w e t „ T o w a rz y stw o C z y te ln i 
L u d o w y c h " itp .

O to , c z e m p o szc z y c ić s ię m o ż e ro b o ta  
sa n a cy jn a . A  sk u tek je s t te n , ż e N ie m c y  
w c h o d z ą d o se jm u ś lą sk ie g o ja k o n a jsil­
n ie jsz y licz e b n ie k lu b p o se lsk i. C ie k a w o ść  
ja k s ię z ło ż y sy tu a c ja p rz y w y b o ra c h n o ­
w e g o m a rsz a łk a se jm u , c o n a s tą p i ju ż w  
p ie rw sz y m d n iu o tw a rc ia se jm u , a w ię c  
2 7 b m . S e jm  ś lą sk i lic z y 4 8 p o s łó w . A n i 
N ie m c y , a n i k lu b sa n ac y jn y , a n i w re sz c ie  
o p o z y c y jn e k lu b y p o se lsk ie (n a w e t p o z łą ­
c z e n iu w  ty m  w y p a d k u ) n ie są d o ść s iln e , 
a b y sa m o d z ie ln ie p rz e p ro w a d z ić w y b ó r  
m a rsz a łk a . N ie m c y lic z ą c 1 5 p o s łó w  n a ­
w e t p o p rz y łą c z e n iu s ię d o n ic h so c ja li­
s tó w n ie m ie c k ic h , n ie są w s ta n ie , p rz e ­
p ro w a d z ić m a rsz a łk a . T a k sa m o u c z y n ić  
te g o n ie m o g ą p o lsk ie k lu b y o p o z y c y jn e , 
d o k tó ry ch n a le ż y k lu b K o rfa n te g o z 1 3  
p o s ła m i, P . P . S . z 4 i N . P . R . z trz e m a  
p o s ła m i. R a ze m  je s t ic h 2 0 . A  to z a m a  
ło , ż e b y n a o g ó ln ą lic z b ę p o s łó w , w y n o ­
sz ąc ą 4 8 , p rz e p ro v y a d z ić w y b ó r m a rsz a łk a . 
A ju ż n a jm n ie j d o te g o z d o le n je s t k lu b  
sa n a cy jn y , lic z ą c y ra z e m  1 0 p o s łó w . B ę ­
d z ie w ię c p rz y w y b o ra c h m a rsz a łk a ro z ­
b ic ie s trasz n e , p rz y k re , b o le sn e i p o n iż a  
ją c e w ' o p in ji e u ro p e jsk ie j n ie ty lk o Ś lą sk , 
a le P o lsk ę c a łą . D o c h o d z ą ju ż p rz y k re  
w ia d o m o śc i, ż e k lu b sa n a c y jn y o b c h o d z i 
N ie m c ó w , ż e b y ic h p o z y sk a ć so b ie d o w y ­
b o ru m a rsz a łk a se jm u , .k tó ry m  o c z y w iśc ie  
w ty m  w y p a d k u z o s ta łb y ja k i sa n a to r . 
Ja k ie ż to d la sp ra w y p o lsk ie j i z e w z g lę ­
d u n a lu d ś lą sk i p rz y k re i p o n iż a ją c e ! O  
ile N ie m c y p ó jd ą n a k o m p ro m is , to ć rz e c z  
o c z y w is ta , ż e z a d a rm o te g o n ie z ro b ią , 
a le n a te re n ie sa m eg o se jm u , a le n a te ­
re n ie p o z a se jm o w y m , w ró ż sy c h d z ie d z i­
n a c h sp ra w  n a ro d o w y c h , p o lity c z n y c h i

Stulecie republiki Ekuador.

G łó w n a c z ę ść u ro c zy s to śc i o d b ę d z ie s ię n a p la cu w o ln o śc i w  s to łec z n em  m ie ­

śc ie Q u ito .

Sejm został zw ołany.
W a rsz a w a , 2 1 . 5 .
P . m a rsza łe k S e jm u D a sz y ń sk i w y z n a ­

c z y ł p o s ie d z e n ie S e jm u n a p ią te k , d n . 2 3 . 
b m . o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie .

Co z Senatem ?
W a rsz a w a 2 1 . 5 . .
W  k o ła c h p o lity c z n y c h w ie lk ie w ra ż e ­

n ie w y w o ła ł b ra k z a rz ą d z e n ia , o z w o ła n iu  
n a d z w y c z a jn e j se sji S e n a tu . Je d n o z p ism  
sa n a c y jn y c h tłu m a c z y  to sz cz e g ó ln ie : m ia ­
n o w ic ie u rz ę d n ik p re z y d ju m R a d y M in i­
s tró w  n ie m ó g ł z a s ta ć n ik o g o z p re z y d ju m  
S e n a tu , g d y ż m a rsz . S z y m a ń sk i b a w i z a ­
g ra n ic ą , w ic e m a rsz a łe k P o sn e r u m a rł, w i­
c e m a rsz a łe k G liw ic w y je c h a ł d o G e n e w y , 
a w ic e m a rsz . H a łu sz c z y ń sk i, k tó ry je s t 
u rz ęd u ją c y m  w ic e m arsz a łk iem , b a w i w e  

L w o w ie .
T y m c z a se m je s t in a c ze j. K a n e e la rja  

S e n a tu w y sto so w a ła w c z o ra j d o re d a k c ji 
te g o p ism a z a p rz e c z e n ie , w  k tó re m  s tw ie r­
d z a , ż e w ic e m a rsz . H a łu sz c z y ń sk i b a w i w  
W a rsz a w ie s ta le o d 1 2 b m ., o ra z , ż e n ik t  
z p re z y d ju m R a d y M in is tró w n ie z g ła ­
sz a ł s ię d o S e n a tu .

Z p o w o d u n ie z w o ła n ia S e n a tu se n . G o ­
d le w sk i w y sto so w a ł d o p re z y d ju m  S e n a tu  
n a s tę p u ją c e p ism o

D o

P a n a M a rsz a łk a S e n a tu .
P a n P re z y d e n t R z e c zy p o sp o lite j z g o d ­

n ie z a rt. 2 5 k o n s ty tu c ji z w o ła ł n a d z w y ­
c z a jn ą se sję S e jm u o d d n . 2 3 b m . N ie

G dańsk obaw ia się G dyni.
Prezydent Sahm zapowiada w niesienie  skarg^rzeciw  Polsce  

z pow odu rozbudow y G dyni!

G d a ń sk , 2 1 . 5 .

N a d z isie jsz e m p o s ie d z e n iu k o m is ji 
g łó w n e j se jm u g d a ń sk ie g o p re z y d e n t se ­
n a tu S a h m z a w ia d o m ił p rz e d sta w ic ie li  
s tro n n ic tw , ż e se n a t w n ie s ie d o w y so k ie g o  
k o m isa rz a L ig i N a ro d ó w w G d a ń sk u  
w n io sek o d e c y z ję , ż e P o lsk a je s t z o b o ­
w ią za n a c a łk o w ic ie w y k o rz y s ta ć p o rt  
g d a ń sk i, a to z u w a g i n a w z ra s ta ją c ą  
w c ią ż k o n k u re n c ję G d y n i.

U z a sa d n ia ją c te n k ro k , p o d k re ś la p re ­
z y d e n t S a h m , ż e G d a ń sk z n a jd u je s ię w  
s tan ie p o w a żn e g o k ry z y su g o sp o d a rc z e g o , 
sp o w o d o w a n e g o  te rn , ż e P o lsk a m im o w y ­
ra ź n y c h z o b o w ią z a ń , z a c iąg n ię ty c h w c z a ­
s ie k o n fe re n c y j p o k o jo w y c h w  W e rsa lu o  
w y k o rz y sta n iu p o rtu g d a ń sk ieg o ja k o  
sw e g o je d y n e g o d o s tę p u d o m o rz a c e lo w o  
ro z b u d o w a ła m a łą ry b a ck ą w io sk ę G d y ­
n ię d o w ie lk ie g o i w  n a jn o w sz e u rz ą d z e -  

sp o łe cz n y c h . A  ty c h sp ra w , d o tą d n ie z a ­
ła tw io n y c h i n ie ro z w ią z a n y c h , je s t c a ła  
m a sa n a Ś lą sk u .

u le g a w ą tp liw o śc i, ż e w  ty m  sa m y m  te r­
m in ie ja k o w e d łu g p rz e p isu k o n s ty tu c ji 
o s ta te c z n y m , p o w in ie n b y ć z w o ła n y ta k ż e  
S e n a t.

W  m a te rja le u s ta w o w y m , p rz e k a z a n y m  
S e n a to w i p rz e i .S e jm , z n a jd u je s ię m . in . 
u s taw a o o c h i\S ie d ro b n y c h d z ie rż aw c ó w .  
S k u tk ie m  w strz y m a n ia p ra c S e n a tu p o d ­
c z a s se s ji z w y c z a jn e j w y tw o rz y ł s ię ,tak i  
s ta n p ra w n y , ż e n a z a p o w ie d z e n ie p rz e z  
S e n a t z m ia n d o te j u s ta w y p o z o s ta ł je ­
d e n d z ie ń c z a su . W sk u tek te g o , o ile S e ­
n a t n ie o d b ę d zie p o s ie d z e n ia w p ie rw ­
sz y m  d n iu je g o se s ji n a d z w y c z a jn e j i n ie  
z a ła tw i n a n ie m  w y ż e j w y m ie n io n e j sp ra ­
w y , u s ta w a o o c h ro n ie d ro b n y c h d z ie r­
ż a w c ó w s ta n ie s ię p ra w e m  w b rz m ie n iu  
p rz y ję te m  p rz e z S e jm .

N ie z a le ż n ie o d ta k ie g o c z y in n e g o m e ­
ry to ry c z n e g o s to su n k u p o szc z e g ó ln y c h  

i u g ru p o w a ń S e n a tu d o o m a w ia n e j u s ta w y ,  
I se n a c k i K lu b N a ro d o w y s to i n a s ta n o w i­

sk u , ż e S e n a t n ie p o w in ie n z rz e k a ć s ię d o ­
b ro w o ln ie u p ra w n ie ń u s ta w o d a w c z y c h , 
p rz y s łu g u ją c y c h m u z m o c y a rt. 3 5 , k o n -  
s ty tu c y j, p rz e to im ie n ie m N a ro d o w e g o  
K lu b u se n a c k ie g o m a m z a szc z y t p ro s ić  
P a n a M a rsz a łk a , a b y z g o d n ie z a rt. 1 2 re ­
g u la m in u z w o ła ł p o s ie d z e n ie S e n a tu w  
p ie rw sz y m  d n iu n a d z w y c z a jn e j je g o se sji.

Z p o w a ż a n iem

z a S e n a c k i K lu b N a ro d o w y ! 

se n a to r G o d le w sk i.

n ia z a o p a trz o n e g o p o rtu . W  te n sp o só b  
z d a n ie m  se n a tu z o s ta ła s tw o rz o n a sy tu a ­
c ja p o d w z g lę d e m  g o sp o d a rc z y m n ie d o  
z n ie sie n ia , k tó ra p o z o s ta je w  sp rz e c zn o śc i 
z p rz e s ła n k a m i, n a ja k ic h o p ie ra  s ię e g z y ­
s te n c ja G d a ń sk a .

T a sy tu a c ja z m u siła se n a t g d a ń sk i d o  
w n ie s ie n ia a p e lu d o w y so k ie g o k o m isa rz a  
L ig i N a ro d ó w  o w y d a n ie d e c y z ji, ż e P o l­
sk a m a o b o w ią z e k p e łn e g o w y k o rz y sta n ia  
p o rtu g d a ń sk ie g o p rz e z w y d a n ie z a rz ą ­
d z e ń w  d z ie d z in ie ta ry fy k o le jo w e j, ro z ­
w o ju p o rtu , d ró g p ro w a d z ą c y c h d o n ieg o , 
ja k o te ż P o lsk a o b o w ią z a n a je s t z a p rz e ­
s ta ć sz tu c z n eg o p o p ie ra n ia ru c h u to w a ro ­
w e g o i o so b o w e g o w  in n y c h p o rta c h (c z y ­
ta j: G d y n ia ) o ra z sz tu c z n e g o p o p ie ra n ia  
ic h p rz e z u ła tw ia n ie i su b w e n c ję z e s tro ­
n y p a ń s tw a i to n a k o sz t G d a ń sk a (? ). 
W y ra z iw sz y s ię o g ó ln ie o p rz e s ła n k a c h  
p ra w n y c h , n a k tó ry ch o p ie ra s ię a p e l se ­
n a tu d o w y so k ie g o k o m isa rz a L ig i N a ro ­
d ó w  d a ł p re z y d e n t S a h m  w  im ie n iu lu d ­
n o śc i g d a ń sk ie j w y ra ? n a d z ie i, ż e in s ta n ­

c ja L ig i N a ro d ó w  z a b e z p ie c z y e g z y s ten c ję  
G d a ń sk a (? ) . O d n o śn ie d o p o w y ż sz e g o  
w n io sk u se n a tu W o ln e g o M ia sta z a u w a ­
ż y ć n a le ż y , ż e w  sp ra w ie w sp ó łp ra cy p o ­
m ię d z y p o rte m  g d a ń sk im  a p o rte m  g d y ń ­
sk im to c z y ły s ię ju ż w ro k u u b ie g ły m  
ro z m o w y p o m ię d z y rz ą d e m  p o lsk im  a se ­
n a te m W . M . G d a ń sk a . S e n a t ro z m ó w  
ty c h z a p rze s ta ł, n ie z a ją w szy s tan o w isk a  
w o b e c o s ta tn ic h u w a g , w y ra ż o n y c h z e  
s tro n y P o lsk i. N a le ż y s ię p rz e to d z iw ić , 
ż e se n a t g d a ń sk i, n ie c z e k a ją c n a z a k o ń ­
c z en ie ro z m ó w , u z n a ł sp ra w ę sa m ą ja k c  
sp o rn ą i z w ra c a s ię d o w y so k ie g o k o m isa ­
rz a L ig i N a ro d ó w .

F a k t te n s ta je s ię te rn b a rd z ie j c h a ­
ra k te ry s ty c z n y , ż e św ia d c z y o p e w n y m  
p o śp ie c h u , z ja k im  se n a t g d a ń sk i p ra g n ie  
tę sp ra w ę w n ie ść p rz e d o rg a n a L ig i N a ro ­
d ó w . C o d o m e ritu m  sp ra w y o ra z c o d o  
c h a ra k te ru e n u n c jac ji p re z y d en ta S a h m a  
n a le ż y z a u w a ż y ć , ż e ' w n io sek g d a ń sk i 
o p ie ra s ię n a n ie is tn ie ją c y c h p rz e s ła n ­
k a c h p ra w n y c h i n a z n ie k sz ta łc o n y c h  
p rz e s ła n k a c h e k o n o m ic z n y c h , c o n a d a je  
m u n ie p o w a ż n y c h a ra k te r , o b lic z o ­

n y ra c z e j n a e fe k t z e w n ę trz n y i m a ją c y  

p o lity c z n e c e le n a o k u .

Am basador Chłapow ski.
B a w i w ’ W a rsz a w ie a m b a sa d o r R z p lite j 

w  P a ry żu  p . C h ła p o w sk i. W c z o ra j p o p o ­
łu d n iu p . C h ła p o w sk i p rz y ję ty b y ł p rz e : 
p re m je ra S ła w k a .

Finlandzki szef sztabu w Bel­
w ederze.

W a rsz a w a , 2 1 . 5 e
P . m a rsz a łe k P iłsu d sk i p rz y ją ł w  d n iu  

d z isie jsz y m  n a sp e c ja ln e j a u d je n c ji sz e fa  
sz ta b u a rm ji f in la n d z k ie j p u łk . W a le n iu -  
sa . P o n a d to p . m a rsz a łe k p rz y ją ł o g o d z . 
1 2 .1 5 a tta c h e w o jsk o w e g o R u m u n ji p p u łk . 
C o n sta n tin a , o g o d z . 1 3 .3 0 sz e fa w o jsk o ­
w e j m is ji m o rsk ie j C o liera , a n a s tę p n ie  
a itta c h e w o jsk o w e g o S z w e c ji m a jo ra M il-  
q u ista .

Em isja pożyczki budowlanej.

W a rsza w a , 2 2 . 5 . T e l. w ł.
„ D z ie n n ik U sta w " z a w ie ra ro z p o rz ą d ze ­

n ie m in . sk a rb u w  sp ra w ie e m isji p ie rw ­
sz e j se rji p re m jo w e j p o ż y c z k i b u d o w la ­
n e j.

Dziś przybyw a now y am basa­
dor am erykański.

W a rsza w a , 2 2 . 5 . T e l. w ł.
N o w y a m b a sa d o r a m e ry k a ń sk i Jo h n  

W illy s p rz y b y w a d z iś d o W a rsz a w y .

G oście paryscy w W arszaw ie.

W a rsza w a , 2 1 . 5 .
D z iś o g o d z . 1 8 .5 5 p rz y b y ła d o W a rsz a ­

w y o fic ja ln a d e le g a c ja ra d y m ie jsk ie j 
m ia sta P a ry ż a . W  sk ła d d e le g a c ji w c h o ­
d z ą : H r. F o rtu n e d 'A u d ig n e —  p re z e s ra ­
d y m ie jsk ie j m ia s ta P a ry ż a , A u g u s tin  
B e a u d  —  w ic e p re z e s , E m ile 1 ‘H e n ry —  se ­
k re ta rz , N ic o la s B o u rg e o is — z a s tęp c a  
sz e fa k a n c e la rji ra d y m ie jsk ie j.

Skarga PATa.
W a rsz a w a , 2 2 . 5 . T e l. w ł.

P A T -ic z n a z a sk a rż y ła re d a k c ję so c ja li­
s ty cz n ą z p o w o d u n o ta tk i z a ty tu ło w a n e j  
„ Ł ż e ja k P A T ", w  k tó re j z e s ta w io n e b y ły  
w ia d o m o śc i P A T -a o „ z w y c ięs tw ie lis ty  
rz ą d o w e j" w w o j. łó d z k im , g d y ty m c z a ­
se m  d o ty c z y ła o n a ty lk o p e w n e j m a łe j 
m ie jsc o w o śc i w ty m  w o jew ó d z tw ie , d a le j 
fa łsz y w a w ia d o m o ść o k o n fisk a c ie a rty ­
k u łu V a n d e rv e ld e 'a i s fa łsz o w a n ie w y -  
w ia d u z S h a w 'e m .

Bezrobocie zm niejszyło się.

W a rsz a w a , 2 1 . 5 .

W e d łu g d a n y c h P a ń s tw o w eg o U rz ę  

d u  P o śre d n ic tw a P ra cy  z o s ta tn ie g o  ty ­

g o d n ia sp raw o z d aw c ze g o n a  ry n k u  p ra ­
c y  z a c z as o d  1 0 d o 1 7 b m . lic zb a b e z ro ­

b o tn y c h z a re je s tro w a n y c h w P a ń s tw . 

U rzę d a c h P o śre d n ic tw a P ra c y w y n o s i 

2 5 2  6 7 6 . W  s to su n k u d o u b ie g łe g o ty ­

g o d n ia sp raw o z d aw c z e g o , b e z ro b o c ie  

z m n ie jsz y ło s ie o 1 0  7 2 9 o « ó b
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Nowe rokowania z Niemcami.
W arszaw a, 21. 5. PA T.
W  odpow iedzi na w ystąpienie rz$du  

polskiego  do rządu Rzeszy o przeprow a­
dzenie w dn. 21 bm . rozm ów m iędzy  
Polską a N iem cam i, m ających na celu  
um ożliwienie Polsce ratyfikację m ię­
dzynarodow ej konw encji w sprawie  
zniesienia zakazu i ograniczeń przewo­
zu i w yw ozu, rząd niem iecki zgodził się 
na rozpoczęcie tych rozm ów w term inie  
23 m aja br. Rząd polski przychylił się  
do zaproponow anego przez stronę nie­
m iecką term inu i w dniu jutrzejszym  
przedstaw iciele rządu polskiego udają  
się w tej spraw ie do Berlina.

Uwięzieni w podziemiach ko­
palni.

Londyn 21. 5.
W  M aritzburgu w N atalu w  kopalni 

w ęgla, należącej do D uhadee Co uastą  
piła eksplozja z pow odu której około  
100 tubylców i 1 Europejczyk zostało  
uw ięzionych w podziem iach. Znaczną  
ilość krajow ców , z których w ielu do­
znało ciężkich poparzeń udało się ura­
tow ać, jednakże istnieje obaw a, że 
w iększa część nie będzie m ogła być  
uratow ana.

Żądania arabskie nie zostały 

uwzględnione?
Londyn, 21. 5. ,
K om unikat oficjalny, w ydany w Jero­

zolim ie w spraw ie niedaw nych rokow ań  
delegacji arabskiej z rządem angielskim  
w Londynie stw ierdza, że daleko idące  
zm iany konstytucji, jakich dom agała się  
delegacja arabska są całkow icie nie do  
przyjęcia, zw ażyw szy, że uczyniłoby nie- 
m ożliwem dla rządu angielskiego w yw ią­
zanie się z zobow iązań w ynikających z 
m andatu. K om unikat zaznacza, że w ce­
lu zebzpieczenia interesów ludności żydów  
skiej są rozpatryw ane specjalne zarządze­
nia, dotyczące im igracji, m ające na celu  
obronę interesów ludności rolniczej. Tym ­
czasow e zarządzenia zostały już w ydane. 
Celem ich jest zapew nienie, aby im igra­
cja w przejściow ym okresie nie w pływ ała 
ujem nie na przyszłość gospodarczą kraju.

W Indiach wre.
D harsana (Indje w schodnie), 21. 5.
2-tysięczny tłum zw olenników G handie- 

go rozpoczął now y atak na składy soli. N a­
pastnicy atakow ali tak gw ałtow nie, że 
300 z pom iędzy nich odniosło rany w star­
ciu z policją.

20 dzieci zmarło po szczepion­
ce Calmette'a.

Berlin 21. 5.
D onoszą, że, dotychczas zm arło 20 dzie  
ci zakażonych preparatem przeciw gruź  
licznym  dr. Colm eta. Poza tern choruje 
jeszcze 36 dzieci, z których 7 znajduje 
się w stanie groźnym . N atychm iast po  
nadejściu w iadom ości z Lubeki o w y ­
padkach śm ierci zauw ażonych po za­
stosow aniu środków Colm eta, berliński 
urząd zdrow ia przystąpił do zbadania, 
jak podziała ten preparat w Berlinie. 
D otychczas nie udało się stw ierdzić  
żadnego w ypadku szkodliwego. Zaraz  
po otrzym aniu w iadom ości o w ypad­
kach śm ierci w Lubece urząd zdrow ia 
w Berlinie w ydał zakaz dalszego sto­
sow ania tego preparatu.

Banda Bandar-Logów z polskiej dżungli.
Popularny w Polsce całej niezrów nany  

publicysta A dolf N ow aczyński pisze pod  
pow yższym nagłówkiem w jednem z pism  
narodow ych co następuje:

G dy się czyta prasę m arszałkow ską  
przypom ina się ciągle now ela Rudyard  
K ipplinga o Bandar-Logach. Szczególnie  
teraz, gdy przychodzą hiobow e w ieści z 
w yzw alających się Indyj, tak jakoś dziw ­
nie podobne do przebiegu w yzw alania się  
Stanów Zjednoczonych z tą tylko odm ia­
ną, że w A m eryce w pierw szych m iesią­
cach głów ną rolę odgryw ała... herbata... 
w orki z herbatą, a w Indjach odgryw a... 
sól..

Bandar-Logi jest to złośliwy gatunek  
m ałp dużem i grom adam i obsiadłych na  
drzew ach, których w idok Europejczyków  
doprow adza do chronicznej w ścieklizny i 
które, gdy przez puszczę przechodzą tury ­
ści i m yśliw cy rozpoczynają piekielny ha­
łas poczem zaczynają zrzucać z góry kule  
z zeschłych ekskrem entów w łasnych i zbie 
ranych w lesie.

Bandar-Logów tych, naśladują do złu­
dzenia publicyści pierw szej Brygady i pra­
sow i najm ici sanacji.

O d lat szesnastu m amy w Sarm acji 
nadw iślańskich Bandar-Logów . dyrygow a­
nych przez w ybitnych Tarzanów . K ulam i 
z kału obrzucali w chodzący *w dżunglę 
„K om itet N arodow y". K ulam i z kału ob­
rzucali każdego, kto nie upodobni się uo  
nich, nie obrośnie w łosiem , nie nauczy  
skakać po drzew ach, i ogonam i nie um ie 
czepiać się gałęzi i z ekskrem entów nie  
nauczy się toczyć kulki, no i w yjąć prze­
raźliw ie, zrzucać na dół takie... argum en ­
ty.

Ilu działaczy, ilu m inistrów , generałów , 
biskupów obrzucał Bandar-Log sw ojem i 
„zarzutami". N iech tylko ktoś próbuje u- 
ciszyć w rzask Bandar-Logów w ołając: ci­

Nie wolno kaszleć 19 marca.
Oryginalny proces sądowy.

M iasteczko Rogoźno (w Poznańskiem ), 
w sobotę było poruszone niezw ykłym pro­
cesem , jaki się tam odbyw ał w sądzie po­
w iatow ym . N a proces przybył kom isarz  
policji z Szam otuł, w iceprokurator z Po­
znania oraz inpi dygnitarze, a sam gm ach  
sądu został otoczony w iększym oddzl& lem  
policji. _

O co chodziło? N a ław ie oskarżonych  
zasiadło osób kilkanaście pod zarzutem  
dopuszczenia się „złośliw ych w ybryków "

Niemcy przygotowują slą do odwetu.
Min. Groener twierdzi, że traktat wersalski na to pozwala...

Berlin, 22. 5. Tel. w ł.
Podczas drugiego czytania etatu Reichs 

w ehry m in. Reichswehry G roener ośw iad­
czył, że N iem cy m uszą na sw ą stutysięcz­
ną arm ję w ydaw ać 760 m ilj. m k., gdyż  
m uszą w ykorzystać każdą m ożliwość zbro­

Proboszcz
nie chciał poświęcić

W ub. niedzielę odbyła się w Rozbarku  
dzielnicy Bytom ia pierw sza na Śląsku  
niem . uroczystość pośw ięcenia sztandaru  
polskiego, hufca harcerskiego z Bytom ia. 
N a uroczystość tę przybyły drużyny har­
cerskie m ęskie i żeńskie, drużyny soko­
le, delegacje polskich stow arzyszeń z całe­
go Śląska niem ieckiego oraz licznie zebra­
ło się m iejscow e społeczeństw o polskie.

Sm utny jednak zaw ód spotkał uczestni­
ków uroczystości, gdy olbrzym im i barw ­
nym pochodem przybyli do m iejscow ego  
kościoła, gdzie po m szy św., odpraw ionej 

cho m płuiszony! zaraz grad pocisków sy­
pie sft;^ góry.

Idzie przez las generał H aller z błękit­
nym i, dalejże  .prać sw oją am unicją. O dpi­
suje tw ardą prozą na m ięciutki list w ice­
m inistra K onarzew skiego generał D ow bór- 
M uśnicki, w raz sypią z góry Bandar-Logi 
bom bam i śm ierdzącem i srodze.

N iech tylko ktoś najspokojniej zaw oła 
do nich: tym razem „nie m acie racji o 
Peow iany"! w raz dziki ryk u m ałpozw ie- 
rzów i jazda po... pociski do m agazynów . 
Sikorski, Trąm pczyński, Szeptycki, K ukieł, 
M inkiew icz, Rybarski, K uliński, Iw aszkie­
w icz, W ojciechow ski, G rabscy. Zam oyscy, 
Lutosław scy, Czartoryscy, W itos, Skarbek, 
Cieński, Zam orski, Piltz, Skirm unt, Lati- 
nik, Rozw adow ski, biskupi Łoziński i Ło­
siński, Jabłrzykow ski, Sapieha, w szyscy 
już w różnych czasach byw ali obsypyw ani 
ładunkam i Bandar-Logu.

M łodzież akadem icka urządza zjazd w  
G dyni Bandar-Log gatunku Suske czy Su­
ski w raz urządza napaść a gdy niem a pod  
ręką ekskrem entów sięga po kam ienie. 
M ają iść w ybory na G órnym Śląsku Ban­
dar-Log zbiera po w szystkich Sławojkach  
am unicję i w ali na tego, co bądź co bądź  
G órny Śląsk nam w yw alczył.

Czy atoli m ożna się tak dziw ić i obu­
rzać na tych czerw onotyłych ham adryar 
sów , że tak się nieprzyzw oicie baw ią sko­
ro przecież znam y pew ne objaw y patolo­
giczne i u ludzi zw iązane z ekskrem ento- 
m anją.

N ie m ożna m oże się nam tak bardzo o- 
burzać na pospolite, szare, kosm ate, ogo­
niaste Bandar-Logi z hinduskich dżungli, 
skoro w Europie pojaw iają się odm iany  
gatunku hom o-sapiens, opisane zresztą 
dokładnie w książce John G regory'ego  
Burke jako skatalogi, skatofagi, koproia- 
Ijaki itp. A  

podczas „galów ki" w m arcu br., przez to, 
że m ieli zbyt głośno kaszleć itd. celem u- 
niem ożliwienia referentow i w ygłoszenia 
przem ów ienia na cześć p. Piłsudskiego. 
Ponadto jednem u z oskarżonych zarzuca  
się, że dom agał się od kogoś usunięcia z 
okna podobizny p. Piłsudskiego i m iał się 
odgrażać w ybiciem szyby.

Sensacyjny ten proces jednak nie do­
czekał się w czoraj zakończenia, gdyż roz­
praw a została odroczona. A  

jenia się dozw oloną przez traktat w ersal­
ski, żeby zachow ać pogotow ie zbrojne 
i pielęgnow ać ducha w ojennego w śród  
m łodzieży, poniew aż rozbrojenie w innych  
państw ach nie robi postępu. 

-hakatysta 
sztandaru harcerskiego.
przez ks. K iszkę, dow iedziano się, że po­
św ięcenia sztandaru odm ów ił proboszcz  
m iejscow y ks. Strzybny, centrowy hakaty­
sta, ośw iadczyw szy kierow nikom hufca, że 
sztandar harcerski należy do takich, któ­
rych nie pośw ięca się.

W ponurem m ilczeniu publiczność w y­
szła z kościoła, udając się pochodem do  
ogrodu Paw elczyka, gdzie aktu pośw ięce­
nia dokonał prezes Zw . H arcerzy Polskich  
w N iem czech dyr. Pow olny z O pola, prze­
m ów iw szy z w ielkiem w zruszeniem do ze­
branych i apelując do m łodzieży, aby ten

sztandar, pośw ięcony łzam i i krzyw dą Po­
laków , jeszcze bardziej ukochała i jego i- 
dei do śm ierci służyła.

U lice Rozbarku były obstaw ione silne- 
m i oddziałam i policji niem ieckiej. N iem cy  
jako kontrm anifestację urządzili ćw iczenia 
niem ieckich harcerzy na rynku w Byto­
m iu.

Gazy jako czynnik 

decydujący w przyszłej 
wojnie.

O bok eskadr lotniczych w ostatniej 
w ojnie do w alki w szedł taki czynnik bo­
jow y jak gazy, które w yw ołały zupem y  
prrzew rót w taktyce w spółczesnej.

G azy trujące j a z y  w ybitnem w spółdzia­
łaniu lotnictw a dały m ożność w ykorzy­
stania najw ażn. czynnika bojow ego. Za­
skoczenie nieprzyjaciela i niespodziew ane  
uderzenie na niego.

O prócz tego gazy bojowe w prowadziły  
w taktyce w spółczesnej zasadniczą zm ianę  
sposobów w alki.

D aw ne środki w alki godziiy tylko bez­
pośrednio żołnierza oraz zasłony fizyczne, 
za ktorem i żołnierz ukryw ai się, lecz m ało  
albo w cale nie uw zględnaly śronow isaa, 
w którem on stale przeojw ał i bez któ­
rego żaana żyw a istota istnieć nie m oże. 
G azy zas trujące nie tylko, że godzą bez­
pośrednio w żo.nierza pojedynczo, lecz i 
zm ieniają środowisko pod w zględem fizy­
cznym i chem .cznym do takiego sm pn a, 
że w istocie żyw ej przebyw ającej tam , 
w yw ołują zaburzenia w postaci podraż­
nienia, uduszeń.a, zatrucia lub oparzeń.a^  
D zięki tej w łaściw ości gazów trujących, 
zam iast potężnycn środków w alki, burzą­
cych najm ocniejsze tw .erdze, broń chem i­
czna w ysunęła now e środki, nadzw yczaj 
słabe na pozór, ale m ogące szerzyć stia- 
szne spustoszenie w śród istot żyw ych, 
nieraz stokroć skuteczniejsze, niż najw ię­
ksze działa, strzelające na dziesiątki kilo, 
m etrów pociskami, w ażącem i dziesiątki 
kilogramów .

D latego też staje się zupełnie jasnem , 
że przy dzisiejszym kolosalnym rozw oju  
lotnictw a z chw ilą w yposażenia go w od­
pow iednie bojow e środki chem iczne, stać  
się m oże bardzo łatw o tą bronią, która  
będzie trzym ała w szachu w liczbie m oże 
m ocniejszego, lecz słabszego przem ysłow o  
i duchow o przeciw nika.

Losy w ojen w spółczesnych będzie roz­
strzygał na gw arnem  polu bitw y nie tylko  
żołnierz trzym ający szybkostrzelny kara­
bin w dłoni lub kierujący działo o potw or- 
nych rozm iarach, rzucające pociski do 150  
k m ., lecz rów nież w w iększej jeszcze m  e- 
rze lotnik i chem ik. ®

Zakochany czy warjat?
W arszawa 22. 5. tel. w ł.

Córka am basadora angielskiego  
Eiskina Ram ula, studentka akadem ji 
sztuk pięknych od dłuższego czasu  
otrzym yw ała listy z w yznaniam i m i- 
łosnem i, pisane po francusku i podpi­
syw ane literam i E. K . W czoraj do  
m ieszkania am basadora przybył nie­
jaki Edw ard K ulesza i chciał się ko­
niecznie w idzieć z am basadorem i jego  
córką. Służba nie chciała go w puścić  
a gdy m łodzieniec pom im o to nie  
chciał opuścić przedsionka m ieszka­
nia, zaw ezw ano policję. K ulesza sta­
w ił jej opór lecz w końcu odprowa­
dzono go do policji politycznej. N ie 
w iadom o czy jest on zakochany czy też 
chory na um yśle (a m oże jedno i 
drugie?)
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Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

N iskim  ukłonem  pożegnał ją Janusz, 
całą sw ą m iłość skupiw szy w e w zroku, 
który zrozum iany być m usiał. Z dum ą  
pew ną, ałe w yszukaną dw orszczyzną  
zw rócił się ku zdziw ionem u H enniche- 
now i i tego też zdała pozdrow ił w ycho­
dząc w  m ilczeniu, bo w yrazu znaleźć nie 
m ógł. Cała ta scena zostaw iła poza sobą  
dopiero w ybuch nieunikniony.

W istocie, zaledw ie na w schodach  
był w ojewodzie, gdy Fry  da, zakryw szy  
oczy, zachw iała się, jak obłąkana, i pa- 
dła w krzesło. Podbiegł ku niej ojciec  
i ciotka. N ie było to om dlenie, ale serca  
ból w ielki, m łody, pierwszy, co czasem  
zabija, niekiedy życie poczyna.

Troskliwy ojciec chw ycił jej ręce. 
Spojrzała nań z w ym ów ką gorzką i roz­
płakała się srebrnem i łzam i.

—  D ziecko drogie, nie gniew aj się na  
m nie! Tak było potrzeba, tak nieraz  
jeszcze m oże ja ci sam cios zadać będę  
m usiał —  lecz ja, ja cię pragnę ocalić.

—  W ięc zgubą byłby ten człow iek?... 
—  odparła głosem  słabym , —  on! ojcze! 
on, któregoś ty kochał, jak syna?

—  I nie zm ieniłem dlań uczucia, 
lecz... U spokój się, nie m ów m y, czekać  
potrzeba... Zaufaj m i i nie badaj m nie  

jeszcze... Te dni rozstrzygnąć m uszą.
To pow iedziaw szy niew yraźnie, szy­

bko, stary pocałow ał córkę w głow ę i 
jakby siłą odryw ając się od niej, uciekł 
do sw ej izdebki. Całe postępow anie jego  
niezrozum iałe było, lecz zatrw ażające. 
Fryda, z rękami załam anem i, została w  
krześle, jak w kuta.

W ygnany z tego dom u, który m u się  
ostatniem  zdaw ał schronieniem , Janusz  
w yszedł bezm yślnie, w racając do gospo­
dy. O bojętne m u było, gdzie się podzie- 
je i co pocznie z sobą. Życie zaczynało  
m u ciężyć. Pierw szy raz dostrzegł w  
H ennichenie chęć oddalenia go od Fry- 
dy. D otąd w ierzył rów nie praw ie w  przy  
w iązanie jego do siebie, jak w serce  
Frydy. W szyscy w ięc, oprócz niej, od ­
stępow ali go. Stryj żądał oiary nad si­
ły. M yślał w łaśnie o panu pisarzu, gdy  
w ulicy głos jego usłyszał.

Ze znacznym pocztem , strojny, jak  
nigdy, jechał z zam ku.

Rzadko go takim Janusz w idyw ał. 
Tym razem m usiał pisarz urzędow nie  
niejako w ystąpić w obec rodziny, która 
się na to czytanie ostatniej w oli zm ar­
łego zgrom adziła. W dział w ięc suknie, 
przygotow ane na posłuchanie króla, i 
kołpak soboli, i ferezję z guzam i złoci- 
stem i, a otoczył się dw orem , który tak ­
że lepiej, niż w e dnie zw ykłe, w yglądał.

N a glos stryja, jakby ocucony, zbli­

żył się ku niem u Janusz, starając z tw a  
rzy poznać, z czem  pow racał. Trudno to  
w yczytać było: pisarz w yglądał pow aż­
nie, uroczyście, nie tak, jak zazw yczaj: 
tw arz jego naw et dziw ną jakąś m eta- 
m orozą przypom inać się zdaw ała zm ar­
łego w ojewodę. Rzekłbyś, inny czło­
w iek. N ic nie m ów iąc, skinął tylko na  
Janusza, aby szedł za nim .

Byli niezbyt daleko od gospody, 
przed którą zsiadł z konia, i z pow agą, 
m ilczący, w szedł do izby. W  pierwszej 
zostaw iw szy tych, co m u tow arzyszyli, 
Janusza z sobą zabrał do drugiej. A ni 
słowa dotąd w yrzec nie m ógł, tak był 
w idocznie w zruszony i przejęty tern, co  
m iał czynić.

D osyć długo przygotow yw ał się, 
chodząc i spoglądając na stojącego sy­
now ca, jak na w inow ajcę.

N o —  rzekł w ostatku, —  ojca tw o­
jego w olę już w iem y. Zacny, godny, 
spraw iedliw y człek skończył, jak zył, >> 
rozum em i sercem . W iele rozpisał na  
klasztory i fundacje, resztę zostaw ił m i 
do rozporządzenia. W  testam encie nie­
m a o tobie ani słow a i być 'nie m ogło. 
Co raz rzekł, tego odw ołać nie chciał i 
nie było pow odu. Lecz w olę sw ą obja­
w ił m i w yraźnie w chw ilach ostatnich, 
pow rócisz do kościoła, a tern sam em i 
do rodziny —  nie m am  nikogo, odziedzi 

czysz w ięc w szystko po m nie. Lecz jak  
w ojew oda, tak i ja, posłuszeństw a w y­
m agać będę, m uszę. D ziś jestem  spad­
kobiercą jego w oli, a m nie zdał losy  
tw oje; w iesz, że cię kocham , a kocha­
jąc, m uszę żądać, abyś sam opas nie  
szedł. M asz ze m nie przykład. Bałam u- 
ctw o to było i m nie opętało, przecieżem  
się opam iętał i nie chcę znać tych no­
w ych m istrzów . Czas i w aszm ości.

M ów iąc te słowa głosem przyryw a- 
nym , patrzał na Janusza, którego tw arz  
się m ieniła, bladła i rum ieniła naprze- 
m iany.

—  Panie pisarzu —  rzekł w reszcie, 
—  z rozm ysłem  przyjąłem  naukę now ą. 
M ogę być w błędzie, lecz nie czyniłem  
sobie igraszki i  igrać z sum ieniem  nie  
m ogę.

— Cóż to jest? W ięc m i zadajesz, że  
ja z niem  igrałem ?

—  Bynajm niej —  przerw ał Janusz, 
—  lecz m ogłeś pan pisarz inaczej w i­
dzieć, inaczej sądzić i w dobrej w ierze  
inaczej postąpić; ja skłam ałbym , gdy­
bym  się zaparł tego, co uznaję praw dą

—  Zaw sze tedy ta sam a piosenka!
—  Radbym ją dla pam ięci ojca, dla 

w as zm ienić na inną, ale jak?

Pisarz zdum iony stanął.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Co zdziałała LOPP.
L ig a w y sy ła zag ran icę n a  s tu d ja fach ó w  

zasad ą , ażeb y fu n d u sze p u b liczn e tw o ­
rzy ły rzeczy p o d s taw o w e d la ro zw o ju lo t­
n ic tw a i o b ro n y p rzec iw g azo w e j. L O P P . u -  
n ik a p rze to w y d a tk o w an ia p ien ięd zy n a  
m n ie j w ażn e i n ie trw ałe rzeczy n p . L O P P . 

n ie k u p u je sam o lo tó w  d la P ań stw a , b o to  
n ie p rzy czy n iło b y s ię w ca le d o ro zw o ju  
lo tn ic tw a .

L O P P . w y b u d o w a ła w W arszaw ie In ­
s ty tu t A ero d y n am iczn y k o sz tem 1 .1 0 0 .0 0 0  
z ł. o raz C h em iczn y In s ty tu t B ad aw czy , 
k o sz tem  p raw ie 1 .0 0 0 .0 0 0 z ł.

L ig a w y b u d o w a ła sze reg lo tn ic tw (z  
tv ch jed n o n a P o m o rzu ). N a lo tn isk a w y ­
d a tk o w an o p rze sz ło  3 .0 0 0 .0 0 0 z ł. L O P P . p ro ­
w ad z i szk o ły lo tn icze , k sz ta łc i m ech an i­
k ó w  i p ilo tó w  lo tn iczy ch , p rzy czem  szk o ­
ły w B y d g o szczy i w e L w o w ie m ają ju ż  
w łasn e g m ach y , a w  R ad o m iu k o ń czy s ię  
b u d o w a g m ach u szk o ły p ilo tó w z h an g a ­
rem  n a w łasn em  lo tn isk u .

N a szk o ły i k u rsy m ech an ik ó w L ig a  
w y d a ła b lisk o 2 m iljo n y z ł. L ig a szk o li 
te ż in s tru k to ró w o b ro n y p rzec iw g azo w e j; 
n a P o m o rzu tak ie k u rsy ju ż b y ły o rg an i­
zo w an e .

L ig a w y sy ła zag ran ię n a s tu d ja fach ó w  
có w , b y tam  p o g łęb ia li sw o ją w ied zę . P o za  
te rn p o p ie ra w y k o n an ie w y n a lazk ó w , su b -  
sy d ju je w ięk sze lo ty .

In s tru k to rzy L O P P . u czą sp o łeczeń s tw o  
jak b ro n ić s ię p rzec iw  g azo m . W y d aw a ­
n ie d z ie ł n au k o w y ch z d z ied z in y lo tn ic tw a  
r o b ro n y p rzec iw g azo w e j, o g ła szan ie fa ­
ch o w y ch a rty k u łó w , zao p a try w an ie sp o łe ­
czeń s tw a w sp rzę t o b ro n y p rzec iw g azo ­
w ej —  d o b ry i s to su n k o w o tan i o to są  
zad an ia , k tó re p ro w ad z i L O P P . w ca łem  
P ań s tw ie a w ięc i n a P o m o rzu .

L O P P . w y k o n y w a część o g ó ln eg o p ro ­
g ram u o b ro n y P ań s tw a . Z o fia rn eg o g ro ­
sza sp o łeczn eg o tw o rzo n e są rzeczy , n a  
k tó re P ań stw u b rak p ien ięd zy .

P o lsk a lic zy o k o ło 3 0 .0 0 0 .0 0 0 o b y w a te li, 
a d o L O P P . n a leży za led w ie 4 0 0 ty s .

I le ż m o g ła b y zd z ia łać L O P P ., g d y b y  
w ięce j o b y w a te li z ro zu m ia ło zn aczen ie je j 
p rac i w stąp iło d o L O P P .

O b y w a te lu w stąp d o L O P P .

Zasługi Nerona
P ism a w arszaw sk ie p rzy n o szą n as tęp u ­

ją cą w iad o m o ść :

—  Z ło ży ło s ię tak . że n a o b ch o d z ie 3  
m aja r . b . b y łem  w  H o ro d en ce . m . in . n a  
p rzem ó w ien iu d y rek to ra tam te jszeg o g im ­
n az ju m . n azw isk iem , o ile d o b rze p am ię ­
tam  S iln ick i. B y ła tó ap o teo za p . P iłsu d s­
k ieg o , d o k tó re j n ac iąg a ł ju ż n ie ty lk o h i-  
s to rję P o lsk i, a le św ia ta . M o żn ab y to je ­
szcze z ro zu m ieć , a le w  to k u sw y ch w y w o ­
d ó w  p o w ied z ia ł o n :

—  N ero d o b rze z ro b ił, n iszcząc sp o łe ­
czn y czy n n ik rzy m sk i. Ż e p rzy tem  d o s ta ło  
s ię tro ch ę i ch rze śc ijan o m , to tru d n o , o fia ­
ry  b y ć  m u szą . N ero  d o b rze z ro b ił, b o  u k ró _  
ca jąc czy n n ik sp o łeczn y n a  rzecz czy n n ik a  
p ań s tw o w eg o , u ra to w a ł p ań s tw o  rzy m sk ie , 
k tó re trw a ło je szcze 5 0 0 la t..

C zy m o żn ab y je szcze k ilk a la t w stecz  
p o m y śleć , b y zn a laz ł s ię u n as cz ło w iek , 
k tó ry b y  śm ia ł p u b liczn ie w y raz ić s ię z ta -  
k iem  lek cew ażen iem  o p ie rw szy ch m ęczen _  
n ik ach ?

A p o tem  p rze szed ł m ó w ca d o o d m ie ­
n ian ia n azw isk a m arsz . P iłsu d sk ieg o n a  
w szy stk ie p rzy p ad k i i w  zw iązk u z ca łą  
h is to rją P o lsk i, jak o m ęża o p a trzn o śc io ­
w eg o . k tó ry  jed en  ty lk o  m o że to  i tam to  itd

Masoneria a kobiety.
D o ty ch czas m ason e rja n ie u zn aw ała za  

e ln o w arto śc io w y czy n n ik ro zw o ju id e i 
o ln o m u la rsk ie j. S tara m aso n e rja n ie  
la ła ló ż „m ieszan y ch 1 * . O b ecn ie p o czy n a  
ę d o k o n y w ać in te re su jąca zm ian a w  
rm w zg lęd z ie . H o len d e rsk a g a łąź m ię ­

d zy n a ro d o w e j lig i m aso ń sk ie j, lic ząca  
p rze sz ło ty siąc cz ło n k ó w , o d b y ła w H a ­
d ze sw ó j z jazd  k ra jo w y . Jed n y m  z p u n k ­
tó w  p o rząd k u d z ien n eg o b y ła p raca w śró d  
m ło d z ieży , k tó ra m a b y ć o to czo n a szcze ­
g ó ln ą o p iek ą . In n y p u n k t d o ty czy ł u d z ia ­
łu k o b ie t w  ży c iu m aso n e rji.

R ed ak to r E . U . Ju n o d , w y b itn a o so b i­
s to ść w o ln o m u la rstw a h o len d e rsk ieg o , 
m ó w ił m . in .: „T rzeb a d ąży ć d o teg o , b y  
s io s try b y ły b a rd z ie j p o u czan e o d u ch u  
m aso ń sk im  i b y im d an a b y ła m o żn o ść  
w sp ó łd z ia łan ia w  in sty tu c jach d o b ro czy n ­
n y ch . M y śl o tak ie j w sp ó łp racy z ro d z iła  
s ię w  zw iązk u z k o n g re sem  w  A m ste rd a ­
m ie . W łaśn ie w  ty ch d n iach ró w n ież i w  
H o lan d ji za ło żo n e zo s ta ło n a ro d o w e s to ­

Wstrząsający zamach samobójczy 

w Warszawie.
W strzą sa jący w y p ad ek w y d arzy ł s ię  

o n eg d a j w  g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch w  
lo k a lu sąd u g ro d zk ieg o p rzy u l. W ie lk ie j  

w  W arszaw ie .
S ęd z ia g ro d zk i H en ry k M y ślib o rsk i o d  

d łu ższeg o czasu zd rad za ł s iln e zd en e rw o ­
w an ie n a co n ie jed n o k ro tn ie zw ró c ili u w a ­
g ę jeg o d o m o w n icy . T eg o d n ia o d ran a  
p raco w a ł sęd z ia M y ślib o rsk i n o rm a ln ie i 
sąd z ił k ilk a sp raw , ch o c iaż co ch w ila za ­
rządza ł p rze rw y , w czas ie k tó ry ch b ez ­
u s tan n ie p a lił p ap ie ro sy  i p ił w o d ę . Ż o n a  
w o źn eg o sąd o w eg o zan iep o k o jo n a w y g lą ­
d em  sęd z ieg o zap y ty w a ła g o  o p o w ó d zd e ­
n e rw o w an ia . n a co o trzy m a ła o d p o w ied z , 
że sęd z ia je s t w y cze rp an y i p rzep raco w an y  ;

W  p ew n e j ch w ili p o p ro szo n o sęd z ieg o  j 
M y ślib o rsk ieg o d o te le fo n u , m ieszcząceg o

Z Pomorskiej Izby Rolniczej.
Polityka zbożowa. -

- Program agrarny
W  d n iach 1 4 i 1 5 m aja  b r. o d b y ła  s ię w  

P o m o rsk ie j Izb ie R o ln icze j p o d p rzew o d n ie  
tw em  p an a w icep reze sa P IR d r. S iu d o w -  
sk ieg o k o n fe ren c ja m ająca n a ce lu u zg o d ­
n ien ie w y ty czn y ch d la p ro w ad zen ia p o lity ­
k i ro ln e j w  ro k u g o sp o d a rczy m  1 9 3 0 /3 1 a  
to ce lem  p rze s łan ia u zg o d n io n e j w  te j d o ­
n io słe j sp raw ie o p in ji o rg an izacy j p o m o r­
sk ich M in is te rs tw u R o ln ic tw a .

W  k o n fe ren c ji b ra li u d z ia ł z ram ien ia  
Izb y R o ln icze j p . d y rek to r D y k ie r i p . n a ­
cze ln ik G łęb o w icz , p o za te rn n . p reze s P . 
T . R . D o n im irsk i, p . p reze s Z w iązk u R ew i­
zy jn eg o  H u lew icz , p . d y r. Z w iązk u  Z iem ian  
M asło w sk i, p . w iced y rek to r P . T . R . Z d ro ­
jew sk i i p . Jan T u rek z ram ien ia Z w iązk u  
K u p có w  Z b o żo w y ch i N asien n y ch w  T o ru ­
n iu .

P o w stęp n y m  re fe rac ie p . n acz . G łęb o -  
w icza i ‘ o ży w io n e j d y sk u s ji, w  k tó re j b ra ­
li u d z ia ł w szy scy o b ecn i, p o d ję te zo s ta ły  
w  o m aw ian y ch sp raw ach a m ian o w ic ie w  
sp raw ie p ro w ad zen ia p o lity k i zb o żo w e j, 
sp raw ie zb y tu a rty k u łó w ro ln iczy ch w  
sp raw ie p o d n ie s ien ia i u zd ro w ien ia h an d lu  
zw ierzę tam i o raz w  sp raw ie za jęc ia s tan o ­
w isk a p rzez ro ln ic tw o w o b ec n o w eg o p ro ­
g ram u ag ra rn eg o R zeszy N iem ieck ie j b a r­
d zo d o n io słe u ch w a ły .

W  sp raw ie p o lity k i zb o żo w e j k o n ­
fe ren c ja w y p o w ied z ia ła s ię za p o d n ie s ie ­
n iem  s taw ek p rzy w o zo w y ch n a ży to , ję cz ­
m ień i o w ies d o w y so k o śc i 1 6 ,5 0 za 1 0 0 k g , 
a  n a  p szen icę d o  w y so k o śc i 2 2 z ł: p o za  te rn  
w y p o w ied z ian o s ię za s to so w an iem  p rem ij 
w y w o zo w y ch jak o s ta łeg o czy n n ik a n asze j  
p o lity k i zb o żo w e j.

W  sp raw ie p o lsk o - n iem ieck ie j u m o ­
w y ży tn ie j k o n fe ren c ja w y p o w ied z ia ła  
s ię za w p ro w ad zen iem  d o te jż e u m o w y ta ­
k ich zm ian , k tó reb y zap ew n iły p o lsk iem u  
ro ln ic tw u w ięk szy k o n ty n g en t i w ięk ­
szą sam o d z ie ln o ść . W sze lk ie o g ran iczen ia  
p rzem ia ło w e w in n y b y ć zn ie sio n e  i n a  
le ży p o zo s taw ić p rzem y sło w i i h an d lo w i  
w sze lk ą sw o b o d ę w d o s to so w an iu s ię  

w arzy szen ie s ió str , k tó re w y tk n ę ło so b ie  
e ty czn e , f ilan tro p ijn e i rzeczo w e zad an ia . 
S io stry m ają s ię n ie ty lk o zb liży ć d o s ie ­
b ie , s to w arzy szen ie ch ce tak że za ich p o ­
ś red n ic tw em  ro zw ijać d u ch a w o ln o m u lar-  
sk ieg o w  ży c iu d om o w em . K o b ie ty w in n y  
b y ć tak że p o c iąg n ię te d o w sp ó łp racy w  
in s ty tu c jach ch a ry ta ty w n y ch .

P o m ło d z ieży m aso ń sk ie j p rzy sz ła k o ­
le j n a k o b ie ty . L o że ch cą o g a rn ąć sw y m  
w p ły w em  ca łą ro d z in ę . W  A m ery ce m a ­
so n e rja zo rg an izo w a ła ju ż w ie le n iew ia s t  
i d z iec i. W  W ied n iu o d b y ło s ię n ied aw ­
n o zg ro m ad zen ie k o b ie t m aso ń sk ich .

N a fak ty te św ia t k a to lick i w in ien  
zw ró c ić b aczn ą u w ag ę . (K A P )  

s ię w  k an ce la rji. S ęd z ia p ro w ad z ił k ró tk ą , 
u ry w an ą ro zm o w ę , k tó rą zak o ń czy ł s ło w a  
m i: „Z o b aczy m y p ó źn ie j“ . p o czem  rzu c ił 
s łu ch aw k ę i zach w ia ł s ię tak  s iln ie n a  n o ­
g ach , iż s to jący o b o k sek re tarz  m u sia ł g o  
p o d trzy m ać .

Ju ż w ó w czas zn ać b y ło , że ro zm o w a te ­
le fo n iczn a  w y w arła n a  n im  w ie lk ie w raże ­
n ie . S ęd z ia M y ślib o rsk i w y szed ł n a k u ry -  
ta rz i s tan ą ł p rzy o k n ie , jak b y ch cąc aa -  
cze rp n ąć p o w ie trza . N ag le p rzech y lił s ię  
w ty ł i sp ad ł z trz ec ieg o p ię tra n a asfa lt, 
p o n o sząc śm ie rć n a m ie jscu p rzez p ęk n ię ­
c ie czaszk i.

T rag iczn y  ten  w y p ad ek zaszed ł w  o b ec ­
n o śc i o czek u jący ch ro zp raw sąd o w y ch , 
p o w o d ó w , o sk a rżo n y ch i św iad k ó w  ?

Zbyt artykułów. - Handel zwierzętami. 
Rzeszy Niemieckiej.
d o  w y m o g ó w  ry n k u  w ew n ę trzn eg o i zag ra ­
n iczn eg o .

W  sp raw ie h an d lu zb o żem  k o n fe ren ­
c ja w y p o w ied z ia ła s ię ce lem  u sp raw n ien ia  
o b ecn y ch fo rm  h an d lo w y ch za p ro w ad ze ­
n iem  i ro zp o w szech n ien iem  fo rm y h an d lu  
k o m iso w eg o n a rach u n ek p ro d u cen ta . C e ­
lem  zaś p o d n ie s ien ia h an d lu zb o żo w eg o  
k o n fe ren c ja u zn a ła za k o n ieczn e u ru ch o ­
m ien ie p o w ażn ie jszy ch k ap ita łó w  in w es ty ­
cy jn y ch w fo rm ie k red y tu d łu g o te rm in o ­
w eg o n a w y b u d o w an ie i u d o sk o n a len ie  
m ag azy n ó w zb o żo w y ch i u rząd zeń te ch *  
n iczn y ch o raz u ru ch o m ien ie w ięk szy ch  
k red y tó w  o b ro to w y ch . D la u ła tw ien ia k o n ­
cen trac ji h an d lu zb o żem k o n fe ren c ja u -  
zn a ła za w sk azan e zas to so w an ie p ew n y ch  
u lg p o d a tk o w y ch i tran sp o rto w y ch jak  
ró w n ież d ążen ie d o  w y tw o rzen ia sp ec ja ln ie  
d la P o m o rza w ięk szeg o  o śro d k a h an d lo w e ­
g o zb o żem  w G d y n i, k tó ra jak o p o rt m a  
w sze lk ie p o  tem u w aru n k i.

W  sp raw ie p o d n ie sien ia h an d lu zw ie ­
rzę tam i k o n fe ren c ja w y p o w ied z ia ła s ię  
za w y d a tn em  p o p ie ran iem  ak c ji tw o rzen ia  
o rg an izacy j sp ó łd z ie lczy ch d la zb y tu zw ie ­
rzą t i p ro d u k tó w  zw ie rzęcy ch . W o b ec p o ­
w ażn eg o d o w o zu tłu szczó w p o ch o d zen ia  
zw ie rzęceg o k o n fe ren c ja w y p o w ied z ia ła s ię  
za u tw o rzen iem szm a lcam i n a w ięk szą  
sk a lę o raz za w y d a tn em p o d n ie s ie ­
n iem  ce ł p rzy w o zo w y ch  n a tłu szcze zw ie ­
rzęce i ro ś lin n e ce lem  zab ezp ieczen ia ry n ­
k u  w ew n ę trzn eg o  o d d o w o zu o b ceg o .

W  d n iu 1 5 m aja b r. o d b y ł s ię d a lszy  
c iąg k o n fe ren c ji, w k tó re j p o za p o p rzed ­
n io w y m ien io n y m i b ra li u d z ia ł p . d y rek ­
to r C en tra ln e j K asy S p . R o ln . K o la rz , p . 
d y rek to r O d d z . Z w iązk u S p ó łek Z aro b k o ­
w y ch z G ru d z iąd za d r. G ro d zk i i p . k ie ­
ro w n ik O d d z ia łu Z w iązk u S p ó łd z ie ln i M le ­
cza rsk ich i Ja jcza rsk ich w G ru d z iąd zu  
in ż . Jed y n ak .

W  sp raw ie p o lity k i k red y to w e j u s ta lo ­
n o , że o b c iążen ie ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o z  
ty tu łu k red y tu k ró tk o te rm in o w eg o o raz z

ty tu łu za leg ło śc i p o d a tk o w y ch i św iad czeń  
n a rzecz in sty tu cy j sp o łeczn y ch d o ch o d z i 
d o su m y  9 0  m iljo n ó w  z ło ty ch .

D la z łag o d zen ia o b ecn eg o tru d n eg o  
p o ło żen ia ro ln ic tw a w y n ik a jąceg o z p o w o ­
d u te j fo rm y w y so ce u c iąż liw eg o k red y tu , 
k o n fe ren c ja w y su n ę ła p o s tu la t p rzek sz ta ł­
cen ia teg o k red y tu k ró tk o te rm in o w eg o w  
w sp o m n ian e j w y so k o śc i n a k red y t d łu -  
że jte rm in o w y , a p o za te rn u ru ch o ­
m ien ie p o w ażn ie jszy ch k w o t n a k red y t o -  
b ro to w y d la  ro ln ic tw a .

O sta tn im  p u n k tem  o b rad b y le u s ta len ie  
s tan o w isk a ro ln ic tw a w o b ec n o w eg o p ro ­
g ram u ag ra rn eg o R zeszy N iem ieck ie j L  
zw ! p ro g ram u m in is tra S ch ie leg o .

K o n fe ren c ja s tw ie rd z iła , że p rzez p rzy -
ję c ie ce ł b o jo w y ch p rzew id z ian y ch w  p ro ­
g ram ie S ch ie leg o zam ie rzo n a ró w n o w ag a  
p rzy zn an y ch o b u s tro n n ie p rzez trak ta t 
h an d lo w y p o lsk o -n iem ieck i k o rzy śc i zo s ta ­
ła zd ecy d o w an ie  ‘ za  c  h  w  i a  n  a n a n iek o ­
rzy ść P o lsk i. U sta lo n e b o w iem  c ła p ro h ib i-  
cy jn e n iem ieck ie u n iem o ż liw ia ją d o w ó z z  
P o lsk i d o N iem iec n a jw ażn ie jszy ch p ro ­
d u k tó w ro ln iczy ch jak p rzed ew szy s tk iem  
trzo d y ch lew n e j i m ięsa , p rzez co trak ta t  
s trac ił d la ro ln ic tw a p o lsk ieg o w sze lk ą  
w arto ść p o zy ty w n ą .

Jak o ś ro d k i za rad cze m ające n a ce lu  
p rzec iw staw ien ie s ię w p ro w ad zo n y m  p rzez  
N iem cy p o d w y żk o m ce ln y m k o n fe ren c ja  
p . i. u zn a ła za k o n ieczn e zo rg an izo w an ie  
w sp ó ln eg o b iu ra sp rzed aży n a m asło i ja ­
ja n a zag ran iczn y ch ry n k ach zb y tu jak  
ró w n ież i in n y ch p ro d u k tó w  ro ln y ch o raz  
p rzep ro w ad zen ie o rg an izac ji k o n su m eji  
w ew n ą trz k ra ju  ty ch p ro d u k tó w , k tó re o b ­
ję te są p ro g ram em  S ch ie leg o .

Wezwania!
Z ap isz s ię n a cz ło n k a L O P P .! S k ład k a  

m iesięczn a 5 0 g r.
C zy je s te ś ju ż cz ło n k iem  L O P P .? S k ład ­

k a m iesięczn a 5 0 g r.
C zy ś p o zy sk a ł ch o ć jed n eg o cz ło n k a d la  

L O P P .
R o zw ija j i w zm acn ia j sze reg i L O P P .
S iln e lo tn ic tw o , s iln a o b ro n a p rzec iw ­

g azo w a o b ro n i P o lsk ę i P o m o rze .
„P am ię ta j o sw y m  o b o w iązk u o b y w a te l-  

sk im “ —  zap isz s ię n a cz ło n k a L O P P .
P rzec iw zak u so m  n iem ieck im n ie w y ­

s ta rczy p ro te s t s ło w n y —  trz eb a czy n u . 
—  T y m  czy n em  to w stąp ien ie w sze reg i 
L O P P .

Z ap isz s ieb ie , n am aw ia j in n y ch d o  L O P P  
P am ię ta j o V II. T y g o d n iu L o tn iczy m  

o d 1 8 . d o 2 5 . m aja b r.

Ucieczka więźniów.
Z P o zn an ia d o n o szę , że jed en z f la ­

m in g ó w  k tó re p rzed k ilk u d n iam i u c ie  

k ły z p o zn ań sk ieg o  o g ro d u zo o lo g icz ­

n eg o , a z k tó ry ch  4 sch w y tan o n a jed ­
n y m  z m ie jsco w y ch cm en tarzy , p rzeb y  

w a n ad je z io rem  w  Z b ęczy n iu . D y rek ­

c ja o g ro d u zo o lo g iczn eg o w  P o zn an iu  

w y sła ła d o Z b ęczy n ia sw eg o p rzed sta ­
w ic ie la , k tó ry m a zb ieg łeg o p tak a  

u jęć i p rzy w ieźć d o  P o zn an ia .

Zapowiedź przyjazdu 
5 000 Polakow.

Jak d o n o szą A g en c ji P ID , k o m ite t o r­
g an izac ji p rzy jęć w y c ieczek P o lak ó w ze  
S tan ó w Z jed n o czo n y ch A . P . o trzy m a ł w  
ro k u b ieżący m  n iezw y k le w ie lk ą ilo ść zg ło  
szeń . Je st to tem b a rd z ie j ch a rak te ry ­
s ty czn e w o b ec trw ająceg o w S tan ach Z je ­
d n o czo n y ch o g ó ln eg o k ry zy su . O g ó ln a  
lic zb a tu ry s tó w am ery k ań sk ich w y n ie s ie  
w  ty m  ro k u o k o ło 5 .0 0 0 o só b .

W szy s tk ie w y c ieczk i k ie ro w an e są p rzez  
p o lsk i p o rt m o rsk i w G d y n i. P rzy b ęd ą  
o n e w  o k re sie  #m ięd zy 1 6 . cze rw ca a 1 5 -g o  
s ie rp n ia . M ięd zy in n em i o rg an izo w an e  
są w y c ieczk i: S to w arzy szen ia W ete ran ó w  
P o lsk ich w A . P . i o rg an izac ji s tu d en tó w  
u n iw ersy te tó w C o lu m b ia , D etro it i C h i­
cag o .

Is. Władysław Wielewski, 

Wiadomości
z Konnersreuth.
(C iąg d a lszy .)

W id zen ia w ie lk o p ią tk o w e są ze w szy st­
k ich n a jd łu ż sze , o b e jm u ją b o w iem  o p ró cz  
m ęk i C h ry stu so w e j tak że O sta tn ią W ie ­
cze rzę i z ło żen ie P an a Jezu sa d o g ro b u i  
trw a ją o k o ło 1 6 g o d z in . R o zp o czy n a ją s ię  
w  W ie lk i C zw artek o k o ło g o d z . 1 0 -te j w ie ­
czo rem . T ere sa w id z i Z b aw ic ie la w w ie ­
cze rn ik u , jak sp o ży w a razem  z ap o s to łam i  
b a ran k a w ie lk an o cn eg o . P an Jezu s p rze ­
m ó w ił d o ap o s to łó w , p o czem p o b ło g o s ła ­
w ił ch leb i p o d n ió s ł w  g ó rę , m ając w zro k  
sk ie ro w an y k u n ieb u , m o d lił s ię g łęb o k o  
w zru szo n y . P o tem  p o ło ży ł ch leb zn o w u n a  
s tó ł, w zią ł k ie lich , k aza ł so b ie d o lać tro ­
ch ę w o d y , o d m ó w ił m o d litw ę , p o d n ió s ł 
k ie lich  w  g ó rę , m o d lił s ię i p o s taw ił zn o w u  
n a s to le B y ła to ch w ila b a rd zo u ro czy s ta  
i p o d n io s ła . P o tem  łam a ł ch leb i p o d aw a ł 
k o le jn o ap o sto ło m , d a ł tak że Ju d aszo w i, 
d o k tó reg o p o w ied z ia ł k ilk a s łó w , p o k tó ­
ry ch Ju d asz w y szed ł. K o m u n ję św . p o d  
p os tac ią  w in a p o d a ł P an Jezu s w  ten sp o ­
só b , że p o w iew a ł w in o k o n sek ro w an e w  
k u b k i d la k ażd eg o ap o s to ła o so b n o . P . Je ­
zu s sam  n ic n ie sp o ży ł. C ała p o s tać P an a  
Jezu sa ja śn ia ła w ie lk im  b la sk iem , szcze ­
g ó ln ie tw a rz . Z tw a rzy ap o s to łó w  w y czy tać  
b y ło m o żn a w ie lk ie w zru szen ie .

P o u s tan o w ien iu N ajśw . S ak ram en tu  
C ia ła i K rw i p o d n ió s ł s ię P an Jezu s zn o ­
w u , w y c iąg n ą ł z w ie lk iem  n a tężen iem  s ił 
* £ ce n ad ap o s to łam i. B y ła to ch w ila b a r ­

d zo u ro czy s ta . P an  Jezu s d z ia ła jąc b o w iem  
ca łą sw o ją w ład zą i m o cą , u d z ie lił w te j 
ch w ili ap o s to ło m  św ięceń k ap łań sk ich i 
b isk u p ich .

P o tem  o p u śc ił P an Jezu s w iecze rn ik i 
u d a ł s ię d o o g ro d u O liw n eg o . D alszy c iąg  
w id zen ia o d o g ro d u O liw n eg o d o śm ie rc i 
P an a Jezu sa p o zn a liśm y p o w y że j.

P o śm ie rc i P an a Jezu sa w id z i T ere sa  
w  W ie lk i P ią tek  je szcze z ło żen ie d o  g ro b u . 
P o zd jęc iu P an a Jezu sa z k rzy ża w y c iąg a  
M atk a B o sk a s ta ran n ie k o lce z g ło w y , p o ­
czem n am aśc iła g ło w ę k o sz to w n em i o le j­
k am i. P o z ło żen iu P an a Jezu sa d o g ro b u  
M arja w  g łęb o k im  sm u tk u w raca d o m ia ­
s ta .

W id zen ia T ere sy n ie o g ran icza ją s ię je ­
d y n ie d o m ęk i P an a Jezu sa . T ere sa p rze ­
ży w a w sw o ich w id zen iach tak że ch w ile  
rad o sn e w  ro k u k o śc ie ln y m . I tak w  cza ­
s ie B o żeg o N aro d zen ia w id z i d o k ład n ie p o ­
d ró ż św . Jó ze fa z M arją d o B etleem , w id z i 
ich w  s ta jen ce p rzy ż łó b k u z m alu tk im  P . 
Jezu sk iem , n a W ie lk an o c w id z i cu d o w n e  
Z m artw y ch w stan ie P an a Jezu sa , w Z ie lo ­
n e Ś w ią tk i zes łan ie D u ch a św . S ły sza ła  
ró w n ież , jak p o tem  św . P io tr p rzem aw ia ł 
i k ażd y g o ro zu m ieć m ó g ł w  sw o im  ję zy ­
k u ( jak o tem  m ó w i n am  P ism o św .). T e ­
re sa ró w n ież ro zu m ia ła g o w ję zy k u n ie ­
m ieck im .

W  c iąg u ro k u k o śc ie ln eg o m a T eresa  
w id zen ia b a rd zo często , zw ła szcza w n ie ­
d z ie le i św ię ta , k tó ry ch  tre ść s tan o w i p rze ­
w ażn ie to , o czem  m ó w i ew an g e lja św . n a  
ten d z ień . O p ró cz teg o w id z i o n a zd a rzen ia  
z ży c ia P an a Jezu sa i z ży c ia o só b św ię ­
ty ch , o k tó ry ch ew an g e lja n ie w sp o m in a , 
lu b  k tó re m ia ły m iejsce p ó źn ie j.

Teresa wymawia słowa w języku aramej. 
skim.

T eresa w  ek s taz ie n ie ty lk o  w id z i w szy ­
s tk o b a rd zo d o k ład n ie , a le s ły szy ró w n ież  
s ło w a m ó w iący ch o só b . T ere sa je s t d z iew ­
czy n ą p ro s tą , n ie u czy ła s ię n ig d y ję zy ­
k ó w , tem  m n ie j ję zy k a a ram e jsk ieg o , a  je ­
d n ak w  czasie „d z iec ięceg o o n ie śm ie len ia* *  
p o w id zen iach , k ied y o p o w iad a to , co w i­
d z ia ła , p o w ta rza ró w n ież s ło w a w  ję zy k u  
a ram e jsk im , k tó re p o d czas w id zen ia s ły ­
sza ła . P o d z iw u g o d n e je s t to , że T ere sa  
n ie zn a jąc w ca le tre śc i w y p o w iad an y ch  
w y razó w  a ram e jsk ich , w y m aw ia je zu p e ł­
n ie p o p raw n ie i p rzez to d o p o m o g ła n a ­
w et u czo n y m  zn aw co m  ję zy k a a ram e jsk ie -  
g o d o z ro zu m ien ia jed n eg o zd an ia , k tó reg o  
tre śc i o d g ad n ąć n ie m o g li. T rzeb a w ie ­
d z ieć , że P an Jezu s n ie u ży w a ł ję zy k a h e ­
b ra jsk ieg o ( jak ró w n ież i o to czen ie) , le cz  
a ram e jsk ieg o , s tąd p ew n o ść , że p o w ta rza ­
n e p rzez  T ere sę s ło w a p o k ry w a ją s ię z rze ­
czy w is to śc ią . W y m aw ia o n a te s ło w a tak  
d o k ład n ie i p o p raw n ie , że m o żn a z ła tw o ­
śc ią ro z ró żn ić ję zy k lite rack i o d g w ary lu ­
d o w e j. T ere sa  b y ła p o d ty m  w zg lęd em  w y ­
s taw io n a n a o g n io w e p ró b y , a lb o w iem  u -  
m y śln ie p o d su w an o je j b łęd n e fo rm y ję ­
zy k o w e , b y s ię jak n a jd o k ład n ie j p rzek o ­
n ać o je j p raw d o m ó w n o śc i. S ło w a, w y p o ­
w ied z ian e p rzez P an a Jezu sa  n a  k rzy żu , a  
p o w tó rzo n e p o  a ram e jsk u p rzez T ere sę o d ­
p o w iad a ją jak n a jd o k ład n ie j tem u , co  
n am  p o d a je P ism o św . T ere sę b ad a li n a j­
lep si zn aw cy ję zy k a a ram e jsk ieg o , jak d r. 
W u tz , d r. W esse ly , d r. B au e r, k ażd y z o -  
so b n a i p rzek o n a li s ię , że z jaw isk o to je s t 
zu p e łn ie p raw d z iw e , i n ie d a s ię w y jaśn ić  
w sp o só b n a tu ra ln y . D r. G erlich u s ły sza ł 
je szcze z u s t T ere sy w y razy g reck ie , n ad -  

zau w ażo n o , że T ere sa w y m aw ia w y razy  

je szcze in n y ch  ję zy k ó w , jak  n p . s ło w a fran  
cu sk ie p o w id zen iu o b jaw ien ia s ię M atk i  
B o sk ie j w L o u rd es . T eresa d a je ró w n ież  
w y jaśn ien ia co d o m ie jsco w o śc i w  Z iem i 
św ., o p isu je Je ro zo lim ę, ó w czesn e zw y cza ­
je i o b y cza je ze zd u m iew a jącą d o k ład n o ­
śc ią . Z jaw isk a te m im o w o li zm u sza ją n as  
d o g łęb szeg o zastan o w ien ia s ię n ad ich  
p rzy czy n am i.

Teresa jako jasnowidząca.
Ju ż w y że j w sp o m n ian o , że p o k ażd em  

w id zen iu n as tęp u je u T ere sy ch w ila sp o ­
czy n k u , —  s tan  „p o d n io s łeg o sp o k o ju * * . T e ­
re sa o d p o czy w a w ted y , b y n ab rać n o w y ch  
s ił. N ie p rzeży w a o n a w ted y m ęk i P an a  
Jezu sa  an i in n y ch zd a rzeń , le cz je s t jak b y  
w  n ó łek staz ie . W  ty m  s tan ie m ó w i, a le s ię  
zd a je , jak b y k to ś in n y p rzez n ią w  ty m  
czas ie p rzem aw ia ł, g d y ż z teg o w szy s tk ie ­
g o , co m ó w i, n ie zd a je so b ie p o tem  żad n e j 
sp raw y  i n ic  so b ie z teg o w szy s tk ieg o  p rzy ­
p o m n ieć n ie m o że . M ó w i jed n ak w  ty m  
s tan ie o  rzeczach n ad zy w cza jn y ch , d la n as  
zu p e łn ie n iez ro zu m ia ły ch . O d k ry w a ta ­
jem n ice , k tó ry ch zn ik ąd w ied z ieć n ie m o ­
g ła , ch y b a z n a tch n ien ia B o żeg o . O d k ry c ia  
te d o ty czą sp raw  d u szy , są szy b k ie i b ez  
n a jm n ie jszeg o w ah an ia s ię w y p o w ied z ia ­
n e , p rzy tem  jed n ak b a rd zo o s tro żn ie .

G d y w  g ru d n iu 1 9 2 7 p rzy b y ł d o T ere sy  
k s . b isk u p S ch rem b s z A m ery k i, o n a m u  
za raz p o w ied z ia ła , że p o ch o d z i z B aw arji, 
a le o b ecn ie je s t b isk u p em  za „w ie lk ą w o ­
d ą" (w  A m ery ce ), d a ła m u w y jaśn ien ia co  
d o o só b , z k tó rem i p racu je i k tó re p rze ­
c iw k o n iem u p racu ją . G d y ch c ia ła m u o d ­
k ry ć s tan jeg o d u szy , p o p ro s iła , b y in n i 
w y sz li, g d y ż m a co ś w ażn eg o jem u d o p o ­
w ied zen ia . Z k s . b isk u p em  b v ł ró w n ież o -  
b ecn y jeg o k ap e lan , n ie zn a jący ję zy k a  

(D a lszy c iąg n a s tr . 4 ).
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Co to za ruch 
w Wąbrzeźnie!VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Słowo daję — zaczyna mi się W ąbrzeź­
no podobać. Rozruszyły się nasze stare 
mamuty i czynność wykazują wcale nie 
byle jaką. Imają się pióra i paragrafów  
naczelne osobistości sanacji naszego mia­
sta i powiatu; radzą po kątach, jak rato­
wać pudło stare, które tonie w własnej 
swej „radosnej twórczości14. „Ukazy 44 tajne 
idą z Torunia: „zniszczcie „Gaz. W ąbrze- 
ską“ , bo zanadto nam dojada!44 To też kon­
fiskata goni konfiskatę —  proces za proce­
sem..., prawda, jeszcze nie góruje w dzisiej 
szej dobie więc lu..., konfiskować... A może 
im się odechce „Gazetę 44 wydawać? Próż­
na troska —  nie wzruszą nas prześladowa­
nia, — nie zastraszą groźby zniszczenia 
„Gazety 44. Ledwośmy drobiazgi z zapasu 
naszej amunicji ruszyli • a już rwetes na 
górze! Powoli, powoli —  mamy solidniejsze 
pociski gotowe i nie odmówimy sobie przy­
jemności wystrzelenia ich w odpowiedniej 
porze. Tymczasem obserwujemy pole bi-
twy i matadorów sanacji — czasem ude­
rzamy — czasem przestrzegamy humani­
tarnie: „Nie tkaj palca między drzwi44. 0- 
by to chcieli zrozumieć wszyscy a szczegól­
nie Dr. Jankiel Engelmacher. No tak... Dr. 
Jankiel Engelmacher. Dziwicie się Pań­
stwo Otóż dr. Jankiel Engelmacher to no­
wa gwiazda — co mówię — kometa, która 
ma zabłysnąć na firmamencie wąbrze­
skim, według wszelkich danych astrologies 
nych. Fenomenalna kometa! Ogon pozo­
staje w stałym kontakcie z obserwatorium  
w Toruniu — a korpus jeszcze, jeszcze nie­
zbyt rozpoznany w przestworzach z powo­
du mgieł „gazowo-eterycznych 44, które ota­
czają to ciekawe zjawisko. Są jednak już 
wszelkie dane, dotyczące właściwości tego 
fenomenu. A więc nazwa „Dr. Engelma­
cher* od nazwiska astronoma-odkrywcy. 
Powiedziano również, że ziemi naszej po­
morskiej nie grozi niebezpieczeństwo ze­
tknięcia się z „Engelmacherem 44, co jednak 
się nie sprawdziło, bo odczuwamy dotknię­
cia naszego terenu, mniej więcej tak, jak 
się odczuwa gada oślizgłego na bosej no­
dze. A więc coś śliskiego co wciska się w  
każdą szczelinę — w każdą sytuację, gdzie 
najmniej się tego spodziewać można —  naj 
częściej nie proszono. Różnica pewna w  
tem, że aczkolwiek ciała astralne ze wzglę­
du na szaloną odległość jeszcze dotknięte 
nie zostały, „Kometa Engelmacher 44 jest 
łatwo „namacalny 44. Równocześnie zaobser­
wować można, że kometa ta stoi zupełnie 
pod wpływem ciał „sanacyjnych 44. — Stąd 
nic dziwnego, zabawnie natrząsa się z 
czynnika politycznego zwanego „endecją 44 
i zamaszyście, długim ogonem swym za­
mierzą stronnictwo to zmieść z powierzch­
ni Pomorza. Kometa Engelmachera ma bar 
dzo zachłanne właściwości. Powołuje się 
często na kolegę „M arsa 44 z W arszawy i 
wogóle na całą tę drogę mleczną niebieską 
i zalewa się żółcią, gdy „obserwatorium 44 w  
Toruniu lub inne, przez nieuwagę zapomi­
na, że „On 44 jeszcze nie zgasł i jakieś tam  
poczesniejsze miejsce, odda szarej małej 
gwiazdce pseudo-endeckiej zamiast jemu 
„komecie Engelmacherowi44. M a też Engel­
macher pewne kwalifikacje P. W . — a 
jakże: rzuty granatem ręcznym a właś­
nie... „pączkami44, — rozróżnia melodje a 
szczególnie „M y pierwsza Brygada44, pręży 
się i śpiewa nawet, ale tylko trzy pierwsze 
słowa — resztę „mruczando 44 lub la...Ia... 
Oj profesory! Profesory! Nauczcie tej ry­
cerskiej pieśni kometę, bo ją wam zdmuch 
nie z firmamentu lada wietrzyk endecki. A  
słuch nie byle jaki posiada Engelmacher 
a wyćwiczony że ha... Kichnie gdzieś, ktoś 
zdrowo po endecku a już „M ałke44, ja mu­
szę do Torunia, bo „Oni44 muszą o tem  
wiedzieć.

Kichajcie więc obywatele, zdrowo a 
mocno — nie obawiajcie się ,komety 44 —  
wiadomo pokazuje się rzadko, najczęściej 
w czasach ciężkich — , lecz nie na długo.

liemieckiego. Gdy tenże chciał wychodzić, 
powiedziała Teresa, że może pozostać, gdyż 
i tak nic nie będzie rozumiał. Teresa od­
kryła tedy ks. biskupowi tajniki jego du­
szy, które tylko jemu i Bogu mogły być 
wiadome, mówiła mu o rzeczach, które po­
zostaną w jego sercu do śmierci. Odkry­
cia te zrobiły na nim tak wielkie wraże­
nie, że kilkakrotnie zalewał się w tym cza­
sie łzami ze wzruszenia.

Gdy raz przybył do niej jakiś człowiek  
i stanął przy jej łóżku, powiedziała Teresa 
zaraz zgóry: „To jest nienawistnik Zbawi­
ciela, a Zbawiciel go też nie chce.“ W y­
rzucała mu potem wszystkie zbrodnie, 
które popełnił jako komunista w Rosji, po­
czerń człowiek ten opuścił pokój bardzo 
przygnębiony.

Gdy pewien przybysz przedstawił się, 
Teresie jako malarz, odpowiedziała mu 
natychmiast: „Tyś jest księdzem, który od- 
padł- od wiary przed 20 laty. Kapłaństwa 
jednak nie straciłeś, ono pozostanie na 
wiekr.44

Kiedy w Konnersreuth był o. Gemelli, 
wysłannik Papieża celem zbadania całej 
sprawy, żegnając się z Teresą, powiedział, 
że we czwartek złoży sprawozdanie Papie­
żowi, odpowiedziała: „Nie. w sobotę 44. Za­
szły przeszkody i o. Gemelli został rzeczy­
wiście dopiero w sobotę przez Papieża 
przyjęty.
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W róćmy do ruchu naszego. Powstaje 
staraniem „ludzi czynu 44 towarzystwo lo­
katorów w W ąbrzeźnie na co zwracamy u- 
wagę wszystkim zainteresowanym. Orga­
nizatorzy mają przyrzeczone poważne „o- 
bietnice44 ze strony czynników „radosno- 
twórczych 4', a więc kredyty na opłacanie 
komornego, tereny na „wiszące ogrody 44, 
windy i wciągi na najwyższe piętra, bale­
ty wolnej jazdy na drugi świat itp. Sta­
nowczo zapiszę się na członka związku 
lokatorów, boć trzeba się bronić przed „wy 
zyskiem 44 właścicieli domów zbogaconych 
na „pożyczce odrodzenia44, „konwersyjnej44 
i „miljonówce 44... Przykro mi jednak, że 
sublokator mój na podobne pomysły wpa­
da — zdradził mi bowiem w największej 
wściekłości, gdym o 20 zł za dzierżawę się 
upominał (zaległą od 5 miesięcy), że orga­
nizuje „związek sublokatorów 4 w W ąbrzeż 
nie. Czy to nie oburzające?

Pozostaje jeszcze do utworzenia związek 
bezrobotnych, który miałby stały przypływ  
członków — dalejże działacze — jest je­
szcze pole pracy!

Żarty żartami. A jednak radziłbym po­
ważnie zastanowić się władzom miejskim  
i powiatowym nad sprawą bezrobocia. Trze 
ba działać natychmiast, bo pomruki coraz 
częstsze, liczba bezrobotnych stale się 
zwiększa — agitatorzy podburzają. Co robi 
miejski komitet pomocy biednym? Czy ist­

Czy to uczciwie?
Na marginesie konfiskat.

Konfiskaty zwłaszcza na Pomorzu  
sę. na porządku dziennym. Zjawisko to 
rzuca oczywiście jaskrawe światło na 
atmosferę, w jakiej obecnie się znaj­
dujemy. Z jednej strony jest to nie­
wątpliwie forma nacisku, przy pomo­
cy którego chce się gwałtem zgnieść 
wszystko, co „sanacji 44 przeciwne; 
z drugiej strony, co nas bardziej oba­
wą napawa, jest to sianie zarazy nie­
uczciwości w najszerszem tego słowa 
znaczeniu. Nacisk rozumiemy,, boć to 
każdy wie, że „sanacja" swój byt tylko 
i wyłącznie naciskowi zawdzięcza. O 
wiele gorszą jest druga strona medalu, 
na której dopatrujemy się rozsiewania 
nienczciwości.

Przyjrzyjmy się tym „zajęciom 44, 
jakie ostatnio miały miejsce a o praw ­
dziwości naszych twierdzeń każdy się 
przekona!

Jakie pisma się konfiskuje? Odpo­
wiedź krótka: tylko narodowe wzgl. 
opozycyjne. Pismom „sanacyjnym 44 
wszystko wolno i z ich artykułami nikt 
nie poszedł do prokuratora, aby do­
nieść o „wybryku 44 z art. 360 kodeksu  
karnego, którym to motywuje się 
wszystkie prawie konfiskaty ! Ciężki 
wybryk! Nie trzeba być prawnikiem, 
ani nowet człowiekiem mądrym, aby  
wiedzieć, co jest wybrykiem. Powie­
dzieć, że treść artykułów naszych jest 
wybrykiem, byłoby to i dziwne i we­
sołe. Ale niestety „sanacyjna 44 meto­
da rozumowania przewraca nie tylko 
zasady prawa, ale nawet logiki i wresz 
cie zmieni zasadnicze znaczenie każ­
demu zrozumiałych pojęć i wyrazów. 
Że taki „przewrót" się dokonuje, tego 
istnieją wszelkie „pozory". Kilka uwag 
pod adresem „sanacji" to już wybryk! 
Tymczasem częstowanie ekskrementa­
mi i deptanie ogółu to z wybrykiem  
„nie ma 44 nic wspólnego. M y jednako­
woż pocieszymy się tem, że nasze „wy­
bryki44 są kwestją sądu podczas, gdy  
wybryki „sanacji" są kwestją lekarzy.

Tak nas pocieszają psychjatrzy, 
którzy nam mówią, że są ludzie zidjo-

Z Golubia.
O pogodzie. — Jarmark, — Złośliwość bu­
rzy. — Ruch wycieczkowy miejscowy 1 za­
miejscowy. — Sport i święto, — Ogródek 
na Rynku. Szczepienie przeciw ospie, — 
Kwesta uliczna ŁOPP. — Nowa linja auto, 
busowa, — Udogodnienia w przesyłkach 

pocztowych. — Pożar.
Pankracy, Serwacy, Bonifacy — i ich 

przeciwieństwo Zofja. Niestety, kochana 
Zosia nie odmieniła oblicza ani Pankrace­
go ani Serwacego ani Bonifacego. Pogoda 
panuje przynajmniej nieprzyjemna. De­
szcze majowe co chwila ziemię zraszają.

Serwacy nie popuścił nawet jarmarko­
wi w Dobrzyniu. Kapało z nieba. Niepo­
goda nie ściągnęła zbyt wielu kupujących. 
Toteż ruch na jarmarku nie był wielki. 
Kieszonkowców mimo niepogody nie za^ 
brakło. Jednej kobiecinie „znikło 44 gdzieś 
około 50 zł. Zwrócić należy jeszcze uwagę 
na niektóre „drobne sprzedaże cukierków 44 
(tak — zdaje mi się — opiewa świadectwo 
przemysłowe). Na stoliku leży około 2 fun­
tów cukierków. „Sprzedawca 44 gra z klien­
telą w „para — niepara 44, oszukując co się 
zmieści. Stawka 1 zł. Czy nie należałoby  
kres położyć tym niecnym „naciąganiem 44 
naszych kmiotków! Czy wolno bezkarnie 
publicznie oszukiwać ludzi?! W artoby 
przytem zbadać świadectwa przemysłowe 
tych „kupców 4*. — W czasie jarmarku  
SMP Dobrzyń zbierało wolne datki.

Pierwsza burza majowa zabawiła się w  
„dowcipy 44. Oto dwa pioruny uderzyły w  
sieć naszej elektrowni. Na skutek wyso­
kiego napięcia, otrzymanego z piorunów,

nieje —  czy istnieć i działać nie powinien?
Zdaje się, że i pewne roboty powiatowe 

uruchomić będzie trzeba np. szosę W ą,- 
brzeźno— Niedźwiedź, która woła wprost o 
pomstę do nieba a inne szosy i drogi w  
naszym powiecie do dobrych zaliczyć też 
nie można.

Dzisiaj jest rzeczą wysokich czynników  
sytuację ratować, zdać egzamin ze zdolnosi 
twórczych, pokazać czy mózgi są zdolne 
działać w niepomyślnej koniunkturze. Ku- 
piectwo, przemysł, rzemiosło długo niedo­
ceniane, teraz w ruinie, pomocy samo po­
trzebuje. Otwierają się oczy na niejedne 
tajemnice... wysocy urzędnicy pełnili i peł­
nią funkcję prokurentów jawnych spółek 
handlowych (znają te rzeczy w Toruniu, 
Gdyni i innych miastach Pomorza i za­
pewne i w całej Polsce) konkuruj tu oby­
watelu z dostawą do urzędu gdy strona 
druga protektora ma w prokurencie-urzę- 
dniku? Specjalnie zaś syndykaty nasze lu­
bują się w doborze przedstawicieli swoich 
z byłych ministrów i wysokich urzędni­
ków... W pływ, Panie - dzieju, to ważna 
rzecz! Nic to, że syndykaty nasze i kartele 
opanowane przez obcych, najczęściej wro­
gów. Toteż dziś powiedziałby Krasicki: 
„mimo cnót naszych zasług i sławy, 
M y rządzim Polską a rej wodzą Szwaby 44.

®  Atylla.

ciali, którzy wszystkich id  jotami nazy­
wają, a siebie tylko za mądrych uwa­
żają. Zdanie psychjatrów podzielamy, 
ale tylko częściowo... „M amy 44 cień 
nadziei, że nie wszyscy... „sanatorzy 44 
są idjotami, aby wierzyli, że ten „prze­
wrót44 w rozumowaniu, o którym  
wspomnieliśmy, jest uzasadniony i mą 
dry! Tych „nieidjotów 44 się pytamy: 
czy to jest uczciwie, jednych karać za 
domniemane wybryki a drugim kazać 
broić i na tem nawet budować? Każ­
dy odpowie po naszej myAi! Prak­
tycznych przykładów jest wiele. Przy­
taczanie przykładów uważamy tu za 
zbyteczne. Że tak jest, ndowodnimy. 
Udowadniając w tym artykule, może­
my się narazić na nowe posądzenie o 
„wybryk" i konfiskatę. Pozostawiamy 
więc to do rozpraw sądowych, w któ­
rych wielkie pokładamy nadzieje, że
przyczynią się do wyświetlenia nie­
jednej prawdy.

To jest pierwszą nieuczciwością. 
Konfiskowanie tylko pism narodo­
wych. O wiele więcej nieuczciwości 
sieje samo przeprowadzanie konfiska­
ty. Policja, która zarządzenie wykonu­
je, wie nieraz, że ściga ekspediowane 
już egzemplarze, które zawierają w  
swej treści to, co gdzieś indziej już pi­
sano i absolutnie „wybrykiem 44 nie 
było. Czyż więc ten stróż porządku bę­
dzie miał zawsze silną wiarę w to, że 
zarządzenia i nakazy są słuszne? Czy 
to wychowa w nich karność? Śmiemy 
wątpić! Każdy nakaz respektowany by 
wa o tyle, o ile wykonujący go jest 
przekonany o jego słuszności i ten  
wie, że służy dobrej sprawie. Poleca­
nie wykonywania nakazów przeciw­
nych przekonaniu wykonawcy, dege­
neruje go. Czyż jest więc to dla pań­
stwa w danym wypadku pożytecznym, 
czy też jest to gra mogąca poderwać 
wierność stróżów bezpieczeństwa? 
Czy zdobywamy tem uczciwych urzęd­
ników? Państwowcy odpowiedzcie na 
to sobie sami.

przepaliły się bezpieczniki i „korki44 na 
niektórych linjach. Niektóre części terenu, 
zasilanego przez elektrownię naszą prą­
dem elektrycznym, zostały przez tę złośli­
wość burzy pozbawione światła na kilka 
godzin. — Od tej burzy prawie bezustan­
nie panuje niepogoda.

Skoro tylko słońce okaże swe złote i 
promieniejące oblicze, wnet wszystko się 
ożywia. W ycieczki, wycieczki, majówki —  
boć to maj, ukochany maj. — W ostatnią 
niedzielę zawitały do naszego miasteczka 
dwie wycieczki, jedna młodzieży z Brodni­
cy, druga Tow. Krajoznawczego z Torunia. 
Obie wycieczki zwiedziły zamek i muze­
um, w nim się znajdujące. — M iejscowe 
zaś organizacje sportowe czynią wyciecz­
ki w okolice. W niedzielę szkolna drużyna 
żeńska wyruszyła do jeziora Okonińskie- 
go, gdzie spotkała się z wycieczką z Ko­
walewa. Przed tygodniem zaś —  w nledzie 
lę pierwsza drużyna harcerska wyjechała 
rowerami do Rypina (woj. warszawskie —  
26 kim.). Sokół w tym czasie odpoczywał 
przy falach jeziora Okonińskiego, w Ćheł- 
mońcu itd. W szystko to robi się dla zdro­
wia, ruchu, sportu, przyjemności.

W szak 1 czerwiec zbliża się nieubłaga­
nie. Powiatowe święto za pasem. Każda 
organizacja stara się o swych członków, 
by ich wyszkolić do olbrzymich zawodów, 
jakie odbędą się w dniu święta sportowe­
go w Golubiu. W związku z tem świętem  
powiatowem P. W . i W . F. odbyło się dnia 
12 bm. w ratuszu miejskim zebranie po­
wiatowego komitetu P. W . i W . F. i za­
proszonych prezesów i komendantów po­
szczególnych organizacyj. Na konferencji.
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Trzecią wreszcie nieuczciwością, 
która nie ma jak poprzednie nie tylko 
znaczenia moralne ale materjalnego, 
jest szafowanie groszem publicznym w  
przeprowadzaniu konfiskaty. Aby „zła 
pac 44 jeden egzeplarz, telefonuje 
się we wszystkie zakątki kraju — a 
któż to zapłaci? Nikt! Brak pieniędzy 
na wszystko, ale na to są.

Piszemy tyll^o tyle! Opinja publicz­
na niech osądzi, czy ci, którzy na na­
szym terenie się do tego przyczyniają, 
mogą dla nas coś dobrego uczynić.

P.

Żydzi wierzą jeszcze w rząd 
angielski.

Londyn, 21. 5. PAT. Reuter.

Dominującą nutą w przemówieniach  
wygłoszonych ubiegłej nocy na masowych 
mitingach żydowskich w Jerozolimie była 
niezachwiana wiara w rząd angielski. —  
Krytkowano natomiast bardzo ostro wła­
dze administracyjne Palestyny, przypisu­
jąc im w znacznej mierze odpowiedzial­
ność za wydane przez rząd angielski za,- 
rządzenia, zawiesające imigrację.

Udekorowani oficerowie armji 
finlandzkiej.

W arszawa 21. 5. PAT.

Szef sztabu głównego generał Pi- 
skor udekorował w dniu dzisiejszym o 
godz. 16 odznaką orderu Polonia Re- 
stituta oficerów armji finlandzkiej: 
szefa sztabu głównego armji finlandz, 
kiej W aleniusa odznaką krzyża ko­
mandorskiego z gwiazdą, attache woj­
skowego aimji finlandzkiej Helsingiu- 
sa odznaką krzyża komandorskiego  
oraz majora Kraemera odznaką krzyża 
oficerskiego. W czasie uro zystości tej 
obecni byli zastępca szefa sztabu 
głównego generał Kwaśniewski, sze­
fowie oddziałów sztabu głównego oraz 
adjutanci.

tej obrano sekcję organizacyjną (pp. bur­
mistrz Nowakowski, Golus Antoni, Jordan  
M arjan, M ielnik, Piszczek) i sekcję apro- 
wizacyjną (p. A. Golus). Obie sekcje starać 
się winny, by święto wypadło jak najoka­
zalej. -

Z powodu właśnie tego święta sporto­
wego — jak ogólnie mówią — zabrano się 
do remontu ogródka na Rynku. Naprawia 
się płocik, jaki okala. Zmienia się kwiet­
niki. — W artoby zabrać się już do nader 
zaniedbanego boiska. Niema bieżni, niema 
skoczni itp. Trawnik zaległ całe boisko, po 
którem spacerują, gonią się., kury i tym  
podobne ptactwo domowe. W szystko wy­
czyścić, wygładzić. W szak to dla naszej 
młodzieży, przyszłości narodu.

M łodsza młodzież (czytaj: dzieci) jest 
również przedmiotem troski wychowaw ­
ców przyszłości narodu. W sobotę 10 bm. 
odbyło się w sali Domu M iejskiego przy­
musowe szczepienie przeciw ospie. Przy 
tej sposobności każda matka Starała się 
wystroić swe dzieci jak najodświętniej. W  
niektórych wypadkach można było głową 
kiwać — takie stroje.

Jedni nas szkolą i hartują w sporcie do 
walki z wrogiem, drudzy walczą o nasze 
zdrowie z ospą, inni znów bronią nas przed 
samolotami i gazami. VII. Tydzień LOPP. 
W niedzielę 18 bm. harcerze rozdawali u- 
lotki LOPP, przypinali odznaki, zbierali, 
chodzili z kwestą, sprzedawali książeczki 
informacyjne itp.

W tych dniach otworzono nową lińję 
autobusową: Golub— Jabłonowo. Coraz wię 
cej autobusów W e wszystkich kierunkach  
biegną ich linje. Konkurencja silna dla Pol 
skiej Kolei Państw. Zresztą PKP stara się 
o chleb właścicieli autobusów. Tak przy­
najmniej wynika z nowego rozkładu kolei. 
Chcąc jechać koleją z Torunia do Golubia, 
trzeba kilka godzin czekać w Kowalewie, ■ 
ponieważ zniesiono jeden pociąg popołu­
dniowy. Nic dziwnego przeto, że wielu wo­
li jechać autobusem, niż czekać kilka gó-. 
dżin na dworcu w Kowalewie.

Od 15 maja czyli od zmiany rozkładu 
kolejowego poczyniono pewne udogodnie­
nia w przesyłkach pocztowych. Dotąd —  
jak wiadomo — wieczorem nie odchodziła 
żadna poczta. Jeżeli wrzuciło się list np. 
do W ąbrzeźna po godzinie 5. list ten czekał 
na miejscowej poczcie następnego ranka, 
by popołudniu dopiero być w W ąbrzeźnie, 
a następnego dopiero dnia być . doręczony 
adresatowi. List więc z Golubia . do W ą­
brzeźna szedł 48 godzin. Obecnie listy do 
W ąbrzeźna wysyła się w stronę Brodnicy  
o godz. 7 wiecz. Na czem polega udogod­
nienie dowiemy się z przesyłki niniejszego  
listu. Pan redaktor z łaski swej uwiadomi 
nas w kronice. •;

W środę 14 bm. wybuchł pożar na M o- 
krymlesie. Paliła się zagroda Kraszewskie­
go. Straty poważne. Inwentarz martwy i 
żywy w dużej części padł ofiarą płomieni. 
Ogień wybuchł w południe. Na pomoc wy- 
ruszyła straż gołubska i dobrzyńska. 0-

| Wykwintne Domzln |
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N a N iedzielę piętą po W ielkanocy.
W o n c z a s m ó w ił Je zu s u c z n io m  

S w o im ; z a p ra w d ę , z a p ra w d ę w a m  p o ­

w ia d a m : je ś li o c o p ro s ić b ę d z iec ie  

O jc a w  im ię M o je , d a w a m . D o ty c łi- 

rn ia s t o n ic ż e śc ie n ie p ro s ili w  im ię  

M o je . P ro śc ie , a  w e ź m ie c ie ; a b y  ra d o ść  

w a sz a b y ła p e łn a . T o m  w a m  p o w ia d a ł  

p rz ez p rz y p o w ie śc i. P rz y c h o d z i g o d z i­

n a , g d y ju ż n ie p rz e z p rz y p o w ieśc i 

m ó w ić w a m  b ę d ę , a le ja w n ie o O jc u  

o z n a jm ię w a m . W  o n  d z ień w  Im ię  

M o je p ro s ić b ę d z ie c ie ; i n ie m ó w ię  

w a m , iż Ja b ę d ę O jc a p ro s ił z a  w a m i;  

a lb o w ie m  sa m  O jc iec m iłu je w a s , ż e ­

śc ie w y M n ie u m iło w a li i u w ie rz y li ­

śc ie , ż e m  Ja o d  B o g a w y sze d ł. W y sz e d  

łe m  o d O jc a , a p rz y sz ed łe m  n a św ia t;  

z a ś o p u sz cz a m  św ia t, a id ę d o O jc a .  

P iz ek li M u u c z n io w ie Je g o : O to , te raz  

ja w n ie m ó w isz , a ż a d n e j p rz y p o w ie śc i 

n ie p o w ia d a sz . T e raz w ie m y , ż e w sz y ­

s tk o w ie sz , a  n ie p o trz eb a ć , ż e b y C ię  

k to  p y ta ł. D la te g o w ie m y , ż e ś o d B o ­

g a  w y sz ed ł.

KRONIKA.
K A LE N D A R Z Y K .

S ó b o ta : N M P . W sp . W ie rn .
N ie d z ie la : G rz e g o rz a V II .
P o n ie d z ia łe k , F ilip a N ., U rb a n a .

© Jeszcze kilka m iejsc w olnych na  
kunie gospodarstw a dom ow ego, a z a te m  
d z ie w c z ę ta z w ła sz c z a z e „ S to w a rz y sz e n ia  
M ło d z ie ż y 1 1 w in n y s ię n a m y śle ć i n a k u rs  
ten p o d ą ż y ć , a b y n a b y ć ta m k o n ie c z n ie  
p o tirz e b n y c h w ia d o m o śc i.

O p ła ta m ie s ię c z n a w y n o s i 2 0  z ł. w p iso ­
w e 5  z ł. Z g ło sz e n ia p rz y jm u je s ię w  d o ­
m u p. F e n sk o w e j u l. W o ln o śc i 6 .

0 U roczystość w Stow . M łodzieży Ż eń. 
skiej „Św ięto druhen". W d . 2 5 . m a ja w  
o s ta tn ią n ie d z ie lę m ie s ią c a „ M a rji 1 1 p rz y ­
p a d a n a jw ię k sz a u ro c z y s to ść S to w a rz y sz e ­
n ia „ Ś w ię to d ru h e n 1 1 . Je s t to u ro c z y s to ść  
w czasie k tó re j ra z  n a  rok u ja w n ia s ię n a -  
zew nątrz p ra c a S to w a rzy sz e n ia . P rz e z  
w y s łu ch a n ie m sz y św ., p rz y s tą p ie n ie d o  
S to łu  P a ń sk ie g o  d a je m y  o b ra z n a sz y c h  n a j  
g o rę tsz y c h u c z u ć re lig ijn y c h  a p rz e z o d ­
m ó w ie n ie p rz y rz e c ze ń c z e ść , ja k ą m a m y  
d la n a sz e j K ró lo w e j K o ro n y P o lsk ie j, n a ­
sz e j sz c z e g ó ln e j P a tro n k i.

W  ty m  te ż o k re s ie p ro s im y g o rą c o z a ­
w sze d la n a s o f ia rn e o b y w a te ls tw o o p o ­
p a rc ie m o ra ln e i f in a n so w e . N ie c h o d z i o  
w ie lk ie rz e c z y , c z a sy d z is ie jsz e są d la  
w sz y stk ic h c ię ż k ie . P ro s im y ty lk o o d ro ­
b n y , a le sz c z e ry d a te k  n a  ro z w ó j n a sz e g o  
S to w a rzy sz e n ia .

S p ra w ie  s łu ż !
Z a rz ą d S to w a rz y sz e n ia .

0 Spółka Ł ow iecka w W ąbrzeźnie. P o ­
n o w n e d o ro c z n e z e b ra n i e w y z n a c z a s ię n a  
d z ie ń 1 . c z e rw c a b r . n a g o d z in ę 5 p o p o ­
łu d n iu w  lo k a lu p . S t. K lim k a . O  i le n a  
n in ie jsz e  z e b ra n ie w a ln e n ie s ta w i s ię s ta ­
tu to w a i lo ść c z ło n k ó w S p ó łk i Ł o w ie ck ie j,  
to 1 5 m in u t p ó ź n ie j o d b ę d z ie s ię p o n o w n e  
z e b ra n ie c e lem  p o w z ię c ia k o n ie c z n y c h u -  
c h w a ł b e z  w z g lę d u  n a  i lo ść o b e c n y ch  c z ło n  
k ó w . Z w o ła n e b o w ie m  n a d z ie ń 1 8 m a ja  
b r . d o ro c z n e w a ln e z e b ra n ie n ie m o g ło s ię  
o d b y ć z u w a g i n a m a łą i lo ść c z ło n k ó w ,  
p rz y b y ły c h n a to z e b ra n ie . Z a rz ą d .

0 W alne zebranie K lubu Sportow ego  
nPom orzanka" o d b ę d z ie  s ię  w e w to re k  d n ia  
2 7 m a ja b r . o  g o d z . 8 .3 0 w ie c z . w  lo k a lu  
p . S t K lim k a z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie ; 2 ) S p ra w o z d a n ie z a ­
rz ą d u ; 3 ) W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u ; 4 ) W n io  
sk i; 5 ) W o ln e g ło sy . —  W  ra z ie n ie p rz y ­
b y c ia s ta tu to w o p rz e p isa n e j i lo śc i c z ło n ­
k ó w , p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j o d b ę d z ie s ię n a ­
s tę p n e w a ln e z e b ra n ie , k tó reg o u c h w a ły  
b ę d ą p ra w o m o c n e . Z a rz ą d .

0 K om unikat Sokoła — W ąbrzeźno. 
P o d a ję ro z k ła d ć w ic z e ń i z b ió re k n a n a ­
s tę p n y  ty d z ie ń t j . o d 2 5 b m . —  3 1 b m . —  

N iedziela, dnia 25. bm . o  g o d z . 1 3 .3 0 tre ­
n in g d la d ru h ó w  i d ru h e n sz k o ła S trz e lc a  
i w o ln e ć w ic z e n ia , z b ió rk a n a p la c u p rz y  
so k o ln i.

Poniedziałek, dnia 26. bm . o  g o d z . 1 9 . 
tre n in g d la d ru h ó w , z b ió rk a n a p la c u  
p rz y  so k o ln i.

W torek, dnia 27. bm . o g o d z . 1 9 tre n in g  
d la  d ru h e n  i ć w ic z e n ia w o ln e , z b ió rk a n a  
P la c u p rz y so k o ln i.

Środa, dnia 28. bm , o  g o d z . 2 0 — 2 2 ć w i­
c z e n ia d la d ru h ó w  w  sa li g im n a s ty c z n e j.

C zw artek, dnia 29. bm . ż b ió rk a w sz y st­
k ic h  ć w ic z ą c y c h  d ru h e n  i d ru h ó w ' w  so k o l­
n i o  g o d z 1 0 .4 5 . O  g o d z . 1 3 o d b ę d ą s ię z a ­
w o d y s trz e le c k ie w  C z y s to c h le b iu d la d ru ­
h ó w  w  re z e rw ie . O  g o d z . 1 5 d la d ru h ó w  
p rz e d p o b o ro w y c h P . W . I I . s to p n ia z a w o ­
d y s trze le ck ie , n a k tó re w in n i s ię s taw ić  
w sz y sc y , k tó rz y  s ię z g ło s ili . O  g o d z . 1 3 .3 0  
tre n in g d la d ru h e n i d ru h ó w , k tó rz y w  
z a w o d a c h s trze le c k ic h u d z ia łu n ie b io rą , 
n a p la c u p rz v so k o ln i.

Piątek, dnia 30. bm . o g o d z . 1 9 .3 0 ć w i­
c z e n ia P W . w  sa li g im n a s ty c z n e j.

U w a g a ! Z e w z g lę d u n a św ię to P W . 
t W F ., k tó re o d b ę d z ie s ię d n ia 1 . c z e rw c a  
b r . w  G o lu b iu , w  k tó re m  n a sz e m T o w a ­
rz y s tw o w e ź m ie g re m ja ln y u d z ia ł n ie p o ­
w in n o ż a d n e g o z ć w ic zą c y c h d ru h ó w z a ­
b ra k n ą ć  w  d n i ć w ic z e ń  w y ż e j p o d a n y c h . —  
„ B o k to  w  S o k o le p ra g n ie  b y , te n  d la  S o ­
k o ła m u s i ż y ć %

C z o łe m !  N a c z e ln ik .

Tajemnicze zamordowanie studenta
wyższej szkoły handlowej.

N ie d a w n o d z ie n n ik i d o n io s ły o z a g a d -  
k o w e m m o rd e rs tw ie p o d Ż y ra rd o w e m , 
g d z ie n a to rz e k o le jo w y m  z n a le z io n o z m a ­
sa k ro w a n e z w ło k i m ło d eg o m ę ż c z y z n y .

Ja k u s ta liło w stę p n e d o c h o d z e n ie , m ę ż ­
c z y z n a z o s ta ł z a b ity p rz e z n ie z n a n y c h  
sp ra w c ó w , k tó rz y c e le m  z a ta rc ia z b ro d n i  
i ś lad ó w  z a so b ą p o ło ż y li n a s tę p n ie z w ło ­
k i n a to rz e k o le jo w y m  d la sy m u lo w a n ia  
w y p a d k u , w z g lę d n ie sa m o b ó js tw a .

P o ‘c ią g is to tn ie z m a sa k ro w a ł z w ło k i, 
je d n a k ż e u s iło w a n ia z a ta rc ia z b ro d n i c h y ­
b iły , g d y ż o g lę d z in y z w ło k u s ta liły is to t­
n ą p rz y c z y n ę śm ie rc i, t j . m o rd e rs tw o .

P rz y z a m o rd o w a n y m  n ie z n a le z io n o ż a ­
d n y c h d o w o d ó w  to ż sa m o śc i i d o p ie ro  ś le d ź  
tw o p o lic y jn e n a p o d s ta w ie z n a le z io n e g o  
b ile tu k o le jo w e g o , k lu c z a o d m ie sz k a n ia , 
p rz y k tó ry m  b y ła b la sz k a z n u m fe re m  
m ie sz k a n ia , o ra z b lo c z k ó w ' B ra tn ie j P o ­
m o c y u s ta liło , iż z a m o rd o w a n y m  je s t 2 4 -  
le tn i Je rz y T k a c z e n k o , s łu c h a c z w y ż sz e j 
sz k o ły  h a n d lo w e j w . W a rsz a w ie .

Z a m o rd o w a n y p o c h o d z i z D ą b ro w y , 
g d z ie m ie sz k a je g o ro d z in a . N a p o d s ta ­

O lbrzym i pożar w  N orw egii.
W  m ie śc ie  B e rg e n  w  N o rw e g ji w y b u c h ł p o ż a r, k tó re g o o f ia rą p a d ło  7 5 d o m ó w  

d re w n ia n y c h . F o to g ra f ja ta p rz y s ła n a z o s ta ła  te leg ra fic zn ie .

KINO Jim WHRJESKI" 

ORKIESTRA 
1 8  p u łk u  u ła n p w  

przygrywał bedzie w umie seansiw 
w sobotę i w niedzielę.

w ie o p o w ia d a ń ro d z in y o ra z k o le g ó w  
z m a rłe g o , ta je m n ic z e m o rd e rs tw o p o s ia d a  
w y so c e z a g a d k o w e c e c h y , p rz y p o m in a jąc e  
d o p e w n e g o s to p n ia z n ik n ię c ie g e n K u tie -  
p o w a w  P a ry ż u .

P rz e d e w sz y s tk ie m  o d p a d a o k o licz n o ść ,  
a b y m o rd e rs tw o p o p e łn io n o w  c e la c h ra  *  
b u n k o w y c h , g d y ż śp . T k a c z e n k o n ie b y ł 
z a m o ż n y i n ig d y n ie p o s ia d a ł p rz y so b ie  
w ię k sz e j k w o ty p ie n ięd z y . —

S a m o b ó js tw o p o d łu g re la c ji ro d z in y i 
k o le g ó w  je s t w y k lu c z o n e , g d y ż b y ł to  c z ło ­
w ie k z ró w n o w a ż o n y , z a d o w o lo n y z ż y c ia . 
Is tn ie je o g ó ln e p rz e k o n a n ie , iż śp . T k a ­
c z e n k o p a d ł o f ia rą w y ra f in o w a n e g o , a n ie ­
s ły c h a n ie z a g a d k o w e g o m o rd u , p rz y c z e m  
m o g ą w c h o d z ić w g rę ró w n ie ż c z y n n ik i  
n a tu ry p o lity c z n e j n a w z ó r g ło śn e j sp ra ­
w y g e n . K u tie p o w a .

Ja k s ły c h a ć , n a sk u te k z a b ie g ó w w  
W a rsz a w ie , sp ra w ę m a u ją ć w  sw e rę c e  
s ę d z ia d o sp ra w sz c z e g ó ln e j w a g i i b y ć  
m o ż e , u d a s ię ro z w ik ła ć z a g a d k o w ą z b ro ­
d n ię , k tó ra  w  sz e ro k ic h  s fe ra c h w y w o ła ła  
o g ro m n e p o ru sz e n ie i z a n ie p o k o je n ie .

O so b y , k tó re p rz e b y w a ją n a o b sza rz e  
W . M . G d a ń sk a b e z w ^ y sz c z e g ó ln y c h w y ż e j  
d o w o d ó w ' o so b is ty c h  są n a ra ż o n e n a w y ­
d a le n ie z te g o o b sz a ru  p rż e z  W ła d z e g d a ń ­
sk ie , k tó re s to su ją o d p o w ie d n ie p o s ta n o ­
w ie n ia u m o w y p o lsk o - g d a ń sk ie j z c a łą  
śc is ło śc ią i b e z ż a d n y c h w y ją tk ó w .

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

0 Pogotow ie lekarskie Pow . K asy C ho*  
rych. W  n ie d z ie lę d n ia 2 5 b m . p o m o c y  
le k a rsk ie j w n a g ły c h w y p a d k a c h b ę d z ie  
u d z ie la ł p . d r . Z . Ja n isz e w sk i w  W ą b rz e ź ­
n ie .

0 K iedyż nastąpi uw olnienie psów ?  
O g ó ln ie s ły sz y m y n a rz ek a n ia w ła śc ic ie li 
p só w , ż e k o n tu m a c ja z a p ro w a d z o n a ju ż w  
je s ie n i d o te j p o ry n ie z o s ta ła o d w o ła n a . 
U w a ż a m y , ż e te n p rz y m u so w y k a g a n ie c  
n a le ż a ło b y z n ie ść o i le n ie is tn ie ją k u  te ­
m u p o w o d y . W ła śc ic ie le p só w ’ n a tę d łu ­
g ą k o n tu m a c ję n a rz e k a ją te rn b a rd z ie j, 
ż e ju ż c z a s n a jw ię k sz y  o d n o w d ć p rz e d p ła tę  
k o lw ie k w y p a d k u w śc ie k liz n y . M o ż e w ię c  
w ła d z e k o m p e te n tn e p o m y ś lą o te rn ?

0 N ie zaniedbyw ać obow iązku! O b o ­
w ią z k ie m  k a ż d e g o je s t a b o n o w a ć „ G a z e tę  
W ą b rz e sk ą 1 1 , ja k o je d y n ą tv p o w ie c ie in ­
fo rm u ją c ą o w 'sz y stk ie m . P rz y p o m in a m y ,  
ż e ju ż c z a s n a jw y ż sz y o d n o w ić p rz e d p ła tę  
n a m ie s ią c c z e rw ie c .

0  W , dniu 24. bm . o b c h o d zą s re b rn e  
g o d y m a łż e ń sk ie A n to n i Z a le w sk i w ra z z  
ż o n ą F ra n c isz k ą z d o m u S c h m e ic h e l. Z  
te j o k a z ji z a sy ła m y  c z c ig o d n y m  ju b ila to m  
se rd e c z n e ż y c z e n ia .

R e d a k c ja .

WIELKI BAL
p o  p rz ed s ta w ie n iac h  w ie c z o rn y c h  
w sobotą i w niedzielą 

w kinie „Dwór Wąbrzeski** 
z o rk ie s trą 18 PUŁKU UŁANÓW.

K O W A L E W O .

M ia s te c z k o n a sz e n ie d a w n o z o s ta ło z a .  
l ic z o n e w  p o c z e t m ia s t p o lsk ic h . W  p ie rw , 
sz y c h c z a sa c h ja k o m ia s to , K o w a le w o z a ­
c z ę ło p rz y b ie ra ć w  d o ść ż y w e m te m p ie  
rz e c z y w iśc ie sz a tę m ia s ta . Z ro b io n o d la o -  
b y w a te li d u ż o u d o g o d n ie ń , k tó re z o s ta ły  
p rz e p ro w a d z o n e w p ra w d z ie z u sz c z e rb k ie m  
d ia k a sy  m ie jsk ie j, a le z a w sz e c o ś ro b io n o  
i z n a ć b y ło d o b rą w o lę i in ic ja ty w ę .

O d p e w n e g o je d n a k o w o ż c z a su , z d a je s ię  
w K o w a lew ie w sz y s tk o u sn ę ło . Z b u d o w a ­
n o  ja k ie ta k ie b o isk o  d ia m ło d z ie ż y , s trz e l­
n ic ę d la B ra c tw a S trz e le ck ie g o i w ie le in ­
n y c h u d o g o d n ie ń , a le n a te rn ja k o ś p o ­
p rz e s ta n o i o b e c n ie n ic s ię n ie ro b i, m i­
m o , ż e w ie le je s t b o lą cz e k , k tó re n ic d la  
w y g o d y , a le d la z d ro w ia i b e z p ie c z e ń s tw a  
o b y w a te li u su n ię te b y ć w in n y , W  
a r ty k u lik u n in ie jsz y m c h c ę sp e c ja ln ie  
z w ró c ić - u w a g ę n a n ie sz c z ę sn ą d la m ie sz ­
k a ń c ó w  u licę S z p ita ln ą , z k tó re j ju ż n ie  
w ia d o m o o d ja k ie g o c z a su n ie u su n ię to  
b ru d u i w sz e lk ie g o ro d z a ju n ie cz y s to śc i.  
P rz e c h o d z ą c u lic ą S z p ita ln ą , n a k tó re j są  
d o ły i w y b o je rz a d k o sp o ty k a n e , n ie tru ­
d n o so b ie n o g ę z ła m a ć a ju ż o p rz e jś c iu  
b e z z a tk n ię te g o n o sa m o w y b y ć n ie m o ż e , 
g d y ż w y b o je p e łn e są ro ż n e g o ro d z a ju o d ­
p a d k ó w , k tó re g n iją b e z p rz e sz k ó d , n ig d y  
n ie u su w a n e , z a g ę sz c z a ją c fa ta ln y m o d o ­
re m  p o w ie trz e m ie sz k a ń c o m te j o k o lic y , 
k tó rz y p rz e c ie ż ta k , ja k  i in n i są o b > w a te -  
la m i p ła c ą c y m i n ie m n ie jsz e p o d a tk i. S ą  
w p ra w d z ie p rz y b rz e g a c h u lic y śc ie k i, a le . 
n ie s te ty , d o ły są ta k g L .b o k ie , ż e b io to z  
n ic h  n ig d y  n ie w y p ły w a a n i te ż n ie w y p a ­
ru je . N ic te ż d z iw n e g o , ż e w te j o k o lic y  
z d a rz a ją s ię w y p a d k i c h o ró b z a k a ź n y c n , 
ja k to  o s ta tn io m ia ły  m ie jsc e d w a w y p a d ­
k i ty fu su . W id o c zn ie n a z w a u lic y S z p ita l­
n e j m a je j m ie sz k a ń c ó w  b y ć p e w n e g o ro ­
d z a ju p ro ro c z e m z a p o w ia d a n ie m , ż e ic h  
m ie sz k a n ia w n e t w  sz p ita le s ię z a m ie n ią . 
O i le ta k d a le j p o z o s ta n ie , to m o ż n a b y ć  
p e w n y m , ż e w  le tn ie j z w ła sz c z a p o rz e , o  
c h o ro b ę b ę d z ie n ie tru d n o . M o ż e b y w ię c  
k o m p e te n tn e w ła d z e n a jp ie rw  sa n ita rn e a  
p ó ź n ie j m ie jsk ie w e jrz a ły w tę sp ra w ę i 
z n a la z ły ja k ie ś c h o ć b y p ro w iz o ry c z n e u su ­
n ię c ie z la , b o w ą tp im y , a b y w sz y s tk im  
m ie sz k a ń c o m  ż y c ie ju ż z b rz y d ło o d o b ro ­
w o ln ie s ię w y d a w a li n a łu p h o d o w a n e j tu  
z a ra z y i ż y li w  n ie u s^ in n y m  s tra c h u , c z y  
p rz y p a d k ie m p rz e z u lic ę p rz e c h o d z ą c , 
n ie sk rę c ą so b ie g ło w y . U lic a S z p ita ln a  
je s t w ię c i d la p rz e c h o d n ió w  i d la je j m ie ­
sz k a ń c ó w  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n ą , a  o je ź d z ie  
p o te j u lic y ja k im ś ś ro d k ie m  lo k o m o c ji to  
ju ż w o g ó le m o w y b y ć n ie m o ż e . N a p ra w a  
u licy S z p ita ln e j je s t b o d a jż e n a jż y w o tn ie j-  
sz em  z a g a d n ie n ie m  m ia s ta , i z d a je m i s ię , 
te m u p ro b le m o w i n a le ż y s ię n a w e t p ie rw ­
sz e ń s tw o p rz e d w sz e lk ie g o ro d z a ju g a ló w ­
k a m i im ie n in io w e m i, k tó re . p o c h ła n ia ją  
z a w sz e ja k ie ś p ie n ią d z e , a k tó re w  su m ie  
m o g ły b y s ię p rz y cz y n ić d o u su n ię c ia n ie ­
je d n e g o  z ła .

Je s t je sz c z e i in n a b o lą c z k a p o w ie d z m y  
„ u lic o w a * * * * * * * * * * * * 0 * * * * * * * W 0  * * * * * * * w, k tó ra ju ż n ie ty lk o u lic ę je d n ą , 
a le c a le m ia s to  p rz e ś la d u je , a je s t n ią sp o : 
só b z a m ia tan ia u lic . C z ło w ie k z a m ie js c o ­
w y , w p ro w a d z o n y d o K o w a le w a n a u lic ę , 
k tó rą s ię w ła śn ie z a m ia ta , n a p e w n o b y łb y  
z d z iw io n y i z a c z ą łb y w sp ó łc z u ć , ż e P a n  
B ó g tę o k o lic ę n a w ie d z ił ta k w ie lk ie m  
n ie sz c z ę śc ie m , ja k ie m  je s t b ra k  w o d y . U li­
c e b o w ie m  z a m ia ta s ię tu je s z c z e sp o so ­
b e m  ś re d n io w ie c z n y m , tw a rd e m i n a d z w y ­
c z a j m io tła m i b e z o d ro b in k i w o d y , k tó re j  
ty m c z a se m  d z ię k i B o g u w  K o w a le w ie m a ­
m y d o ść . T u m a n y  k u rz u , u n o sz ą s ię w  p o ­
w ie trz u ! M o ż e b y w ię c i m ia s to o te rn z a ­
g a d n ie n iu p o m y śla ło i n ie ty lk o k a z a ło  
p rz y z a m ia ta n iu w o d y c o śk o lw ie k  u ż y w a ć , 
a le i ró w n ie ż w a rto b y  p o m y ś le ć o sp ra w ie ­
n iu w o z u d o z a m ia ta n ia , k tó ry o k a z y jn ie  
k u p ić m o ż n a .

0 Z ebranie T eatru L udow ego. W  p ią ­
te k , d n ia 2 3 b m . o g o d z . 8 w ie c z o re m o d ­
b ę d z ie s ię  w  sa lc e u  p . S z y m a ń sk ie g o  n a d ­
z w y c z a jn e z e b ra n ie T e a tru  L u d o w e g o .

Z a rz ą d .

0 B aczność M łodzież M ęska! S to w a ­
rz y sz e n ie b ie rz e g re m ja ln y  u d z ia ł w  „ Ś w ię
c ie d ru h e n 1 1 w  n ie d z ie lę , d n ia  2 5  b m . U p ra ­
sz a s ię w sz y stk ic h d ru h ó w  o ja k n a jlic z ­
n ie js z e s ta w ie n ie s ię w  n ie d z ie lę o g o d z .
1 0 p rz e d  p o łu d n ie m  n a p la c L u k su so w y .

Z a rz ą d .

0 O bw ieszczenie. P o d a je m y n in ie j­
sz y m  d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e w e ­
d łu g p o s ia d a n y c h p rz e z M in is te rs tw o S p r  
W e w n ę trz n y c h in fo rm a c y j lu d n o ść o b sz a ­
ró w są s ia d u ją c y c h z W . M . G d a ń sk ie m  
p rz e k ra c z a g ra n ic ę p o lsk o - g d a ń sk ą b e z  
d o k u m e n tó w , w y m a g a n y c h u m o w ą p o l­
sk o - g d a ń sk ą , t . j . n ie p o s ia d a ją c y c h  
s tw ie rd z e n ia p o lsk ie j p rz y n a leż n o śc i p a ń ­
s tw o w e j.

M a ją c n a w z g lę d z ie n a p ły w a ją c e z te ­
g o p o w o d u d o M in . S p ra w  W e w n . sk a rg i  
i l ic z ąc s ię z e z w ię k sz o n y m  ru c h e m  g ra ­
n ic z n y m  w  o k re s ie m ie s ięc y le tn ic h , M i­
n is te rs tw o S p ra w  W e w n ę trz n y c h u z n a je  
z a w sk a z a n e p o u c zy ć lu d n o ść o k o n ie c z ­
n o śc i p rz e s trz eg a n ia p o s ta n o w ie ń u m o w y  
p o lsk o - g d a ń sk ie j, d o ty c z ąc y c h  ru c h u  g ra  
n ic z n e g o .

W  ty m  c e lu p o u c z a m y lu d n o ść m ias ta  
W ą b rz e ź n a , ż e n a p rz e k ro c z e n ie g ra n ic y  
p o lsk o - g d a ń sk ie j u p o w a ż n ia ją ty lk o p o ­
n iż e j w y m ie n io n e d o k u m e n ty :

1 ) D o w -o d y o so b is te , p rz e w id z ia n e ro z ­
p o rz ą d z e n ie m  M in . S p ra w  W e w n . o d o w o ­
d a c h o so b is ty c h je d n a k ż e ty lk o w ty m  
w y p a d k u , k ie d y z a o p a trz o n e są n a s tr . 3  
w  o d p o w ie d n ie z a św ia d c z e n ie p o w ia to w e j  
w ła d z y a d m . o g ó ln e j t . j . s ta ro s tw o  p o w ia  
to w e .

2 ) D o w o d y o so b is te s tw ie rd z a ją c e o b y ­
w a te ls tw o p o lsk ie , k tó re b y ły w y s ta w io n e  
p rz e z w ła d z e a d m in is tra c ji o g ó ln e j n a  
p o d s ta w ie o k ó ln ik a M in . S p r . W e w n . N r. 
1 2 5 z d n ia 1 7 . l is to p a d a 1 9 2 1 N r. P . B . 1 9 2 8

3 ) L e g ity m a c je s łu ż b o w e u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h i o só b w o jsk o w y c h .

4 ) P a szp o r ty z a g ra n ic z n e .
W  s to su n k u  d o  o b y w a te li p o lsk ic h  ż a d ­

n e in n e d o w o d y p rz ez w ła d z e g d a ń sk ie  
n ie są re sp e k to w a n e .

W  sz c z e g ó ln o śc i n ie u p o w a ż n ia ją d o  
p rz e k ro c z e n ia g ra n ic y p o lsk o - g d a ń sk ie j  
d o w o d y w y s ta w io n e p rz e z M a g is tra t, o  
i le n ie z a w ie ra ją w sk a z an e g o w y ż e j z a ­
św ia d c z e n ia o b y w a te ls tw a p o lsk . w ła d z  
a d m in , o g ó ln e j.

0 V II T ydzień L . O . P. P. T rw a ją c y
o d 1 8 d o 2 5 m a ja V II T y d z ie ń  Ł . O . P . P .
b ę d z ie z a k o ń c z o n y w p o w ie c ie w ą b rz e ­
sk im  p o c h o d a m i p ro p a g a n d o w e m i z z a ­
k re su o b ro n y p rz e c iw g a z o w e j i p o k a z a m i  
sp rz ę tu p rz e c iw g a z o w e g o , k tó re o rg a n iz u ­
je P o w . K o m e n d a n t P . W . i W . F . p o r . K u
l isz e w sk i w  n ie d z ie lę d n ia 2 5 -g o m a ja o
g o d z . 1 1 - te j w  W ą b rz e ź n ie , o g o d z . 1 4 - te j
w  K o w a le w ie i o g o d z . 1 6 - te j w  G o lu b iu . 
P rz y łą c z  s ię d o  a k c ji L . O . P . P ., z a p isu jąc  
s ię n a c z ło n k a .

0 „Sokół" O kręg IV T oruń. W  d n iu  2 9  
m a ja o d b ę d z ie s ię z e b ran ie N a c z e ln ic tw a  
O k rę g u IV  w  C h e łm ż y ra n o o g o d z . 9 - te j 
p u n k tu a ln ie w re s ta u ra c ji O b y w a te lsk ie j,  
u l. S z e w sk a . W sz y stk ie z a rz ą d y  g n ia z d  n a ­
le ż ą c e d o O k rę g u IV  u p ra sz a s ię o w y s ła ­
n ie n a p o w y ż sz e z e b ra n ie sw y c h n a c z e ln i­
k ó w  lu b  ic h  z a s tę p c ó w . K a ż d e g n ia z d o  m u ­
s i k o n ie c z n ie b y ć z a s tą p io n e .

C z o łe m ! N a c z e ln ik IV  O k rę g u .

.N a d z iś ty lk o ty le u w a g p o d a d re se m  
k ie ro w n ik ó w m ia sta w y p o w ia d a m a  
w k ró tc e w sk a ż ę je s z c z e i in n e b o lą c z k i, 
k tó re o n a p ra w ę w o ła ją . 0

O b se rw a to r .

G O L U B .
G otów S. M . P. W  n ie d z ie lę d n ia  2 5 . 

b m . p o  n ie sz p o ra c h  o d b ę d z ie  s ię z e b ra ­

n ie S . M . P . Z  p o w o d u w a ż n y c h  sp ra w  

o b e c n o ść w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z ­

n a . G o tó w !  Z a rz ą d .

Odezwa!
O g ó ln y  c ięż k i s ta n  g o sp o d a rc zy  p rz y ­

c z y n ia s ię d o w z ro s tu  b e z ro b o c ia . P o ­

m im o to , ż e m in ę ła z im a , w ię k sz a  

c z ę ść ro b o tn ik ó w  n ie  m o ż e  z n a leź ć  p ra ­

c y . Z  p o w o d u te g o z a k rad a s ię c o ra z  

w ię k sz a n ę d z a u b e z ro b o tn y c h . C z u ję  

s ię d o te g o z o b o w ią z a n y w n ie ść d o  

S z a n . O b y w a te ls tw a g o rą cą , p ro śb ę o  

sk ła d a n ie o f ia r n a rz e c z n ie s ie n ia p o ­

m o c y . b e z ro b o tn y m .
W sz y sc y o te rn w ie m y , ż e g łó d je s t 

l ic h y m  d o ra d c ą . C h o c ia ż tru d n o śc i g o ­

sp o d a rc z e d a ją s ię w e z n a k i w sz y stk im  

s fe ro m  sp o łe c z e ń s tw a , to je d n ak o w o ż  

n ie m o ż n a s ię u c h y lić o d  n ie s ie n ia  p o ­

m o c y ty m , k tó rzy  fa k ty cz n ie z a cz y n a ją  

ju ż c ie rp ieć g łó d .

O fia ry p rz y jm u ją a d m in is tra c je : 

„ G ło su W ą b rz e sk ie g o 1 1 , „ G a z e ty W ą ­

b rz esk ie j 1 1 i „ A llg . N a c h r . fu r P o m m .“ .

W ą b rz e źn o , d n ia  2 1 m a ja  1 9 3 0  r .

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

Uniwersytet Ludowy TCL. ma­
jący powstać w Bolszewie pod 
Wejherowem czeka na Wasze 

ofiarvl
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G ie łd a z b o ż o w a .
P o z n a ń , ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 19 m aja 1930.

W arunki: H a n d e l h a r t o w n y , p a r y t e t P o *  
z n a ń , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b i e ­

ż ą c ą , z a  1 0 0  k g . :
S tandardy : a) żyta 696 gr. (118 ,5 t. 

w h .), b) pszenicy 753 gr (128 ,0 f. w h .), 

cj jęczm ien ia 673 gr. 114 ,1 f. w . h .), d)

C eny transakcy jne

Ż yto  18 ,25 — 18 ,75
U s p o s o b ie n ie  s ł a b e i

P szen ica .... 40 ,75*4107  
U sposob ien ie słabsze.

Jęczm ień przem iałow y  21 ,00  -  22 ,50
Jęczm ień brow arow y  22 ,00  -  240 .0

U sposob ien ie sta łe .
O w ies  16 ,75 — 17 ,75

U sposob ien ie słabe

M ąka ży tn ia w  w ł, w orkach w edług
urzędow o ustalonego typu (70°/0). , , 31 .50

U s p o s o b ie n ie  s p o k o j n e .

M ąka pszenna 65%  w w ł. w ork . 62 ,00— 66 .00  
U sposob ien ie stałe.

ow sa 480 ,5 gr. (80 ,1 f. w . h .)
O tręby ży tn ie ............................. 11 ,50— 12 ,50
O tręby pszenne  14 ,00— 15 ,00
W yka la tow a . . 27 ,00— 29 ,00
P eluszka . • • • • 23 ,00— 25 ,00  
G roch polny . , . . , . . 26 ,00— 29 ,00  
G roch V icto rja  30 ,00 —  33  00  
G roch F olgera . . . . e . 26 ,00— 29 ,00  
Ł ubin nieb iesk i ......  21 ,00— 25 .00

O gólne usposob ien ie spoko jne

T a rg  n a b y d ło .

u r z ę d o w e  s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  K o m is j i  n o  

t o w a n i a  C e n .

P oznań , dnia 20 . 5 30 r.
S pędzono  w ołów 109 , buhajów  175 , krów  404  

łyd la — , św iń  1701, cielą t 838 , ow iec 312  
R azem  zw ierżąt 3539

w ł. Jan K aczyński.

W 3 4 8

pod batu tą znanego kapelm istrza p . M akow skiego .

P o przedstaw ien iach U H f  I Ifj D A I na którym  przygryw ać będzie  
w ieczornych W IŁ L li! D R L w yżej w spom niana ork iestra. 

W  s o b o le , d n ia 2 1  b m . o g o d z . 8 4 5 i w n ie d z ie le , d n ia 2 5 . b m . o g o d z . 5 i 8 4 5 w ie c z . w y ś w ie tla m y  
potężne arcydzieło pt ;

„ N I E  P  R  Z  y  J  A  C  I E  L  E “
z uroczę L ilia n a  G is h .

O A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  — s o b o t a , d n i a  2 4  m a j a  1 9 3 0  r . N r . 6 0

Z pow odu m ałego spędu notow ań nie  
przeprow adzono .

P łacono za 100 kg żyw ej w agi za:

(C eny loco T argow ica P oznań łączn ie  
z kosztam i hand low em i)

B Y D Ł O :

W o ł y :
P ełnom ięsiste. w ytuczone nieoprzę-  

........................................... ^22— 126
M ięsiste tuczone m łodsze do la t 3 110 — 114
M ięsiste tuczone starsze . * « > 000  —  000
M iernie odżyw ione . , • ■ « . 000  -  000

B u h a j e :
W ytuczone pełnom ięsiste ....  120— 124
T uczone m ięsiste ............................H O — 116
N ie tuczone, dobrze odżyw , starsze 000— 000
M iern ie odżyw ione ........................ 000-000

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste » . . 120 — 124
T uczone m ięsiste  . 110— 114  
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . . 96-100
M iernie odżyw ione  76-080

J a ł o w ic e :
W y  uczone pełnom ięsiste . . . , 122— 126
T uczone m ięsiste . .................. 114— 120
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . 100 — 110
M iern ie odżyw ione t ■ , , . . 090 096

M ło d z ie ż :
D obrze odżyw ione ...» •■»  096— 100  
ty liern ie odżyw ione .« .»«• 090— 096

C ie lę t a :
N ajprzedn iejsze cielę ta w ytucz. . 140— 150
T uczone cielę ta ..................................130-136
D obrze odżyw ione . 110— 120
M iern ie odżyw ione .....  100— 106

P rzeb ieg targu  spoko jny .

O W C E :
W ytuczone pełnom ięsiste jagn ięta

i m łodsze skopy ......................... 120 — 130
T uczone starsze skopy i m aciork i 000  - ą00
D obrze odżyw ione  000-000
M iern ie odżyw ione  000— 000

  

W  s o b o lą  d n ia 2 1  b m . o g o d z . 8 4 5 i w  n ie d z  e le , d n ia 2 5 . b m .

o g o d z . 5 i 8 4 5 w ie c z o re m  w  c z a s ie s e a n s ó w  p rz y g ry w a ć b e d z e

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :
P ełnom ięsiste od 120 do 150 kg  

żyw eej w agi ............................  200— 209
P ełnom ięsiste od 100 do 120 kg  

żyw ej w agi ............................... 194— 190
P ełnom ięsiste od 80 do 100 kg  

żyw ej w agi . ......  188 2g1
M ięsiste św in ie ponad 80 kg . . . 180— 41
M aciory i późne kastraty . . » . 166 — 140
Ś w inie bekonow e ........................... 1€8 — 192

P re m jo w a p o ż y c z k a b u d o w ­
la n a .

P ocząw szy od dnia 2 do 16 czerw ca t 1930  
r. P K O . w szystk ie pow ażn iejsze insty tu ­
cje bankow e i każdy urząd pocztow y  
sprzedaw ać będzie obligacje 50-zło tbw e  
pożyczk i budow lanej, po cen ie nom inal­
nej. N abyw ający obligacje m ają zagw a ­
ran tow aną pełną w artość w płaconych  
pien iędzy , bow iem  cały kap ita ł w raz z od ­
setkam i zw ro tny jest w edle rów now arto ­
ści czystego zło ta .

O bligacje posiadają w szelk ie praw a pa ­
pierów pap ilarnych , a kupony tych obli- 
gacy j są w olne od podatku od kap itałów  
i ren t.

A trakcję P rem jow ej P ożyczk i B udow la ­
nej stanow i losow anie 448 prem ij corocz­
nie na łączną sum ę zł. 2 .000 .000 . L oso ­
w ania te odbyw ać się będą w ciągu la t 20  
każdego 1-go : listopada, lu tego , m aja  
i sierpn ia.

O tw a rc ie k o n g re s u m ię d z y n a ­
ro d o w e j u n ji k a to lic k ic h z w ią ­

z k ó w  k o b ie c y c h  w  R z y m ie .
W  sobo tę dnia 17-g- bm . J. E m . K ar­

dynał C eretti dokonał uroczystego otw ar­
cia kongresu m iędzynarodow ej unji kato ­
lick ich zw iązków kobiecych , który potrw a  
do dnia 25-go bm . W kongresie bierze  
udział trzynaście narodów , a pośród nich  

IM B Ill IIH  D U M

delegacja polska, licząca czterdzieści osób , 
pod przew odnictw em p . H aliny D ernato -  
w icz i ks. L ew andow icza z W arszaw y.

G łów nym tem atem obrad kongresu jest 
zagadn ien ie „P odniesienia m oralności ro - 
dzinnej“ , którem u pośw ięcone są prze ­
w ażnie w szystk ie referaty i odczy ty. P o ­
śród nich szczegó ln ie in teresu jącem i są: 
„O rgan izacja relig ijnych i m oralnych  
środków działan ia w śród sfer robo tn i- 
czych “ p . M . B aers; „M oda“ —  p . A rm ida  
B arelli; „U w agi o obustronnej pom ocy  
spo łecznej" —  p . de H oste i in .

P rogram kongresu obejm uje rów nież  
nabożeństw a w kościo łach rzym skich , 
zw iedzan ie pam iątek , zebran ia tow arzy ­
sk ie itp . (K A P )

Z  o s ta tn ie j c h w ili.
W arszaw a, dnia 23 5 . te ł. w ł.

B yły m inister poseł C zechow fee  
zg łosił sw e w ystąp ien ie z klubu  B e-B e  
uzasadn iając to tem , że gorącem  jego  
pragn ien iem  jest aby spraw a przekro*  
czeń budżetow ych z r. 1927-8 doprow a  
dzona ty ła do końca, poniew aż zaś on  
na przyśp ieszen ie te j spraw y nie m a  
w pływ u, w ięc w ystępu je z klubu . Z te ­
go ośw iadczen ia w niosku ją , że spraw y  
C zechow icza, m im o że znajdu ją si<  
na porządku dziennym posiedzen ia , 
S ejm  nie będzie m iał m ożności rozpa ­
tryw ać —  rząd do tego nie dopuści.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny : 
E dw ard P iszcz, W ąbrzeźno , W olności 55  

Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 

w T orun iu .

  

N a s tę p n y  p ro g ra m :

„ D z ie w ic a  
z K a iru "

z H a rry L ie d tk ie m

i M a rją  J a c o b ln l.

fiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiniiHuiiiiii^^
= = = =

W ło s k a  S p ó łk a  A k c y jn a  ] |

I  j i im iiE  m in iii 0 1 r iiH ii' I

A d rja ty c k ie  T o w a rz y s tw o  U b e z p ie c z e ń w  T r ie ś c ie  

R ok założen ia 1838 . K a p i t a ł y  g w a r a n c . l i r ó w  6 0 0  O O P  O O P , R ok założen ia 1838 . = = =

■  P R Z Y J M U J E  U B E Z P IE C Z E N IA :

J  n a  ż y c ie , o d  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w , o d  o d p o w ie d z ia ł- ] |

|  n o ś c i p ra w n o -c y w iln e j, o g n ia  i k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m . ■

\ U b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e  i o d  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y ­

p a d k ó w  p o d n a jk o rz y s tn ie js z e m i w a ru n k a m i.

I  O d d z ia ł: n a P o z n a ń s k ie  i P o m o rz e  w  P o z n a n iu A l. W n M le g o  1 1 |
R e p r e z e n t a c j e  i a g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  m ie j s c o w o ś c i a c h .  W 1 4 7 . =

■l■l■llllllllg|l■

S !

Uwaga!
Illlllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

N iniejszem  zaw iadam iam S zan . O byw atelstw o m iasta i okolicy , iż  

z d n ie m  1 0 -g o m a ja 1 9 3 0 r . o tw o rz y łe m  

s k lid ro w ó w , ira s z y n d o s z y c ia  
i  w s z e l K i c h  i n s t r u m e n t ó w  j  . u z y c z n y c h .

P roszę o łaskaw e poparcie m ego przedsięb io rstw a. W 337

B ro n is ła w  F ia łk o w s k i,
W ą b r z e ź n o , u l . G r u d z ią d z k a .

R e c z e  z a  c e n y  n is k ie !

O b w ie s z c z e n ie !
D eputacja E lek trow ni M iejsk iej uchw a ­

liła na posiedzen iu w dniu 20 . V . 30 . ścią­

gnąć należy tość za dostarczony prąd elek ­

tryczny w  czasie od 1-go do  w łączn ie  5  każ­

dego m iesiąca. W razie niepunk tualnego  

płacen ia w  w yżej podanym czasie nastąp i 

bezw arunkow o w strzym anie  dopływ u  energ ji 

elek trycznej.

Z a rz ą d  E le k tr . M ie jś k .

B A R  O B Y W A T E L S K I'

K i n o  H o te l D w ó r W ą b rz e s k i K i n o  |  

w ł. JA N  K A C Z Y Ń S K I

p o le c a :

sw ój lokal zaopatrzony  w  pierw szorzędne

w ó d k i i l ik ie ry

dobrze pielęgn . piw a i pierw sz. kuchn ię

O b ia d y -k o la c je — p rz e k ą s k i.
C eny bardzo nisk ie. C eny bardzo nisk ie.

J

n iiiiiij  
praw dziw e i 

ta iiiii  
p i iz n e ń s k i  

poleca

S te f  in  K IM
R y n e k  1 8 .

i i i i i  
z  N i e m ie c  

poszuku je posady jako  

k o ło d z ie j
Z gł. do „G azety W ąbrz."

D zielny i trzeźw y

s z o fe r ,
um iejąca gotow ać

d z ie w c z y n a  
i b u fe to w y  

z kaucją

m ogą się zaraz zg łosić  

(uM B lu „D uiórU jatesH i* 1 
w łaśc. J a n  K a c z y ń s k i .

B ieg ła  

e k m d je n llii 

m oże  się  zaraz zg łosić  

S t. Z u ra k k i 
S k ła d  b ła w a tó w

W ą b rz e ź n o .

A...........................“

i N A  S E Z O N !
k u p is z ta n io  i d o b rz e : ta p e ty , 

w s z e lk ie fa rb y , la k ie ry , p o ­

k o s ty , p e n d z le , s z a b lo n y , k le j, 

k re d ę i g ip s — — — —

w

D R O G E R II P O D „ L W E M “  
l. Donat nast. »lak Jan Ptothniewski, 

W ą b rz e ź n o (P o m .) —  R ynek 2 . 
Telefon 13

R z e te ln a i fa c h o w a o b s łu g a !!!

W 3 3 4  N a js ta rs z a d ro g e rja n a m ie js c u (ro k z a ło ż e n ia 1 8 8 0 )-

R o z k ła d  ja z d y  k o le jo w e j.

W a ż n y  o d  1 5 .  m a j a  1 9 3 0  r .  O d j a z d  p o c i ą g , z  W ą b r z e ź n a

do T onio ia
z d w o rc a  H e j p o w . 

z d w c rc j g łó w n e g o

h h l n n n u i u  z d* o rc a  k o ,e i-D 0 W  
d O  J a D l O n O W S  7  d w o rc a g łó w n e g o

 pociąg i pośp ieszne.

2.40 5.50 9 21 11.05142216.0020.55! —

3.05 6.19' 9.51 11 3514.47 16.30 21 0023.33

- 8.30’12.1515.4616.0019.55

o r "7----

0.46 - 8.30'12.15 15.4616.0019.55 -

1.16 5.51 8‘5912.45 16.16 16.25 20.25 22.13
-- I I 1-- 1 i---

( W y c ią ć  i z a c h o w a ć )

P o p ie ra jc ie P rz e m y s ł K ra jo w y .


